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Kobieta «tokarz ze Starachowic 
podejmuje inicjatywę tow. Mateli

(TELEFONEM OD WŁASNEGO KORESPONDENTA)

W  dniu 1 bra. w Zakładach Starachowickich odbyło się 
zebranie załogi fabryki narzędzi. Na zebraniu ty:n przodow­
niczka pracy i aktywna działaczka młodzieżowa tow. Zofia 
Gębska podjęła wezwanie tow. Stefana Mateli z fabryki 
„H . Cegielski", który dla uczczenia 70 rocznicy urodzin T o­
warzysza Józefa Stalina zobowiązał się, idąc śladami robot­
ników Związku Radzieckiego, podwyższyć szybkość skra­
wania metali do 400 ni na minutę.

Wśród nieopisanego entuz­
jazmu zebranych robotników 
tow. Gębska powiedziała:

„Dla uczczenia 70 rocznicy 
urodzin Towarzysza Józefa 
Stalina w odpowiedzi na we­
zwanie tow Stefana Mateli z 
fabryki „H. Cegielski“ , ja, Zo­
fia  Gębska, członek ZMP, to­
karz z fabryki narzędzi Zakła­
dów Starachowickich zobowią­
zuję się podnieść szybkość 
skrawania części wykonywa­
nych ze stali narzędziowej z 
dotychczasowej szybkości 1.50 
ni na minutę do 300 m na mi­
nutę. Wzywam robotnice i ro­
botników innych zakładów 
przemysłu motoryzacyjnego do 
podniesienia szybkości skrawa­
nia na swoich maszynach“ .

Podniesienie szybkości skra­
wania części wykonywanych ze

stali narzędziowej ze 150 m do 
300 m na minutę oznacza po­
ważne skrócenie czasu obrób­
ki części i znaczne zwiększenie 
wydajności.

Wielokrotna przodowniczka 
pracy tow. Gębska w okresie 
przedwrześniowym i w czasie 
okupacji pracowała w bardzo 
ciężkich warunkach przeszło 8 
lat, jako górniczka w kopalni 
rudy „Majówka“  w Staracho­
wicach.

Po wyzwoleniu została skie­
rowana na kurs przysposobie­
nia przemysłowego, po czym 
otrzymała odpowiedzialną pra­
cę tokarza w Zakładach Stara­
chowickich.

Tutaj dała się poznać, jako 
jedna z najczyn.iiejszych pra­
cownic i działaczek społecz­
nych. (j-w.)

Wezwanie tow. Henryka Junga 
do racjonalizatorów

Racjonalizator fabryki „Sto­
m il“  tow. Henryk Jung, zgłosił 
nr zebrania „Klubu Racjonali­
zacji i Techniki“ 4 nowe po­
mysły wynalazcze, których za­
stosowanie przyczyni się do 
znacznego wzrostu produkcji 
oraz usprawnienia pracy. Au­
tor projektu powiedział: „Pra­
gnąc uczcić 70 rocznicę uro­
dzin Generalissimusa Stalina, 
Wodza i nauczyciela mas pra­
cujących całego świata, nie­
ugiętego kierownika świato­
wego obozu pokoju i wielkiego 
przyjaciela naszego narodu —

zgłaszam te 4 projekty i wzy­
wam racjonalizatorów naszej 
fabryki oraz wszystkich racjo­
nalizatorów w całej Polsce, a- 
by wyrazili w podobny sposób 
nasz hołd i wdzięczność ge­
nialnemu wodzowi, proletariatu 
świata“ .

Apel tow. Junga przyjęty 
został długotrwałymi oklaska­
mi. Członkowie „Klubu“  z 
wielkim entuzjazmem podjęli 
uchwałę wysłania w dniu uro­
dzin depeszy do Generalissi­
musa Józefa Stalina.

Zobowiązania za łó g  robotniczych 
i przodowników pracy

Z całego kraju napływają 
bez przerwy meldunki o przy, 
gotowaniach klasy robotniczej 
do godnego uczczenia 70 rocz­
nicy urodzin Generalissimusa 
Stalina.

Poniżej zamieszczamy wyjąt­
ki z niektórych meldunków:^

Z inicjatywy przodowników, 
racjonalizatorów i inżynierów 
zakładów „Stomil“ , odbyło się 
zebranie całej załogi fabryki. 
Tematem obrad było ustalenie 
formy uczczenia przez robotni­
ków 70-ej rocznicy urodzin Ge­
neralissimusa Józefa Stalina. 
Wśród hucznych oklasków ze­
brani jednomyślnie postanowi­
li wykonać plan 3-letni do 21 
grudnia br. przez zlikwidowa­
nie odpadków do minimum, 
szeroko podjętą i racjonalną 
oszczędność benzyny, węgla _ i 
światła oraz rozszerzenie 
Współzawodnictwa pracy.

Równie entuzjastycznie zo­
stał przyjęty projekt przejścia 
na produkcję wyłącznie z su­
rowca krajowego, co da wielo­
milionowe oszci.(dności na de­
wizach.

*  . T-,Pracownicy Państwowej Fa­
bryki Maszyn Rolniczych w Lu 
blinie postanowili wykonać 
plan' produkcyjny na grudzień 
do dnia rocznicy urodzin Jó­
zefa Stalina, przyspieszyć re­
mont kapitalny hali fabrycznej 
o 15 dni i zakończyć wszyst­
kie prace remontowe, co po­
zwoli usprawnić produkcję i

stworzy lepsze warunki pracy 
oraz podniesie jej wydajność. 
Robotnicy wzywają wszystkie 
zakłady pracy Lubelszczyzny 
do podejmowania analogicznych 
uchwał.

*
Na zebraniu załogi kopalni 

„Sosnowiec“  uchwalono do 
końca br. przekroczyć roczny 
plan produkcji o 18,8 proc. Czo­
łowy przodownik kopalni Sta­
nisław Łudzeń, podejmując zo­
bowiązanie wykonania swej 
normy produkcyjnej w grudniu 
w 300 proc., oświadczył: 
„Stalin wiedzie mapy robotni­
cze w lepsze i jasne jutro. 
Chcąc okazać Mu swą wdzięcz­
ność, podniesiemy jeszcze bar­
dziej wydajność pracy“ .

*
Załoga kolejowych zakładów

elektrotechnicznych _ w Olszty­
nie, zobowiązała się wykonać 
plan grudniowy 8 dni przed 
terminem oraz złożyć dar w po 
staci modelu urządzeń stacyj­
nych, obrazujący osiągnięcia 
kolejarzy.

Wystawa 
w Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP). — W 
Muzeum Sztuki nastąpiło o- 
twarcie wystawy darów wę­
gierskiej ludności pracującej 
dla Generalissimusa Stalina w 
związku z 70 rocznicą Jego u- 
rodzin. *

Doniosłe Uchwały Rady Ministrów o przemyśle icęglowym

W dowód uznania i troski Państwa
górn icy przem ysłu węglowego 
o trzym a li specjalne przyw ile je

Na posiedzeniu w dniu 30 
podjęła dwie niezmiernie donio 
wie szczególnych przywilejów 
węglowym (kartę górniczą), 
brzmieniu oraz Uchwałę o Srot 
nanie przez przemysł węglowy 
westycji w latach 1950 — 55, 
nym streszczeniu.

Uchwała Rady Ministrów w 
sprawie szczególnych przywile­
jów dla górników w górnictwie 
węglowym brzmi następująco:

Zważywszy
— doniosłe znaczenie prze­

mysłu węglowego dla rozwo- 
j: g. pod-.,;:' .....red-

— dotychczasowe wielkie o- 
siągnięcia górników,

— ich zasługi w podjęciu 
inicjatywy , i rozpowszechnia­
niu współzawodnictwa pracy, 
dzięki któremu uruchomione 
zostały nowe i zwielokrotnio­
ne istniejące możliwości pro­
dukcyjne naszych warsztatów 
pracy,

— biorąc pod uwagę szcze­
gólne warunki ciężkiej i ofiar­
nej pracy górników pod zie­
mią
Rada Ministrów na wniosek 

Ministerstwa Górnictwa i E- 
nergetyki, uwzględniając opinię 
Związku Zawodowego Górni­
ków i Centralnej Rady Związ-

listopada br. Rada Ministrów 
słe U cl; wały: Uchwałę w spra- 
i dla górników w górnictwie 

którą podajemy w pełnym 
Ikach zabezpieczających wyko- 

planu wydobycia i planu in- 
którą zamieszczamy w obszer-

ków Zawodowych postanawia 
jako wyraz , uznania i troski 
Rządu Rzeczypospolitej o stałą 
poprawę warunków bytu dla 
górników w górnictwie węglo­
wym, zapewnić im specjalne 
przywileje i wyróżnienie w za­
kresie płac, praw honorowych, 
opieki socjalnej i zdrowotnej, 
emerytur i wypoczynku.

Rada Ministrów uchwala, co 
następuje:

I. W  zakresie piać
1. Wypłacać robotnikom pra­

cującym pod ziemią oraz tech­
nikom i inżynierom górnictwa 
węglowego s p e c j a l n e  
w y n a g r o d z e n i e  
k w a r t a l n e  w następu­
jącej wysokości ustalonej w 
procencie od kwartalnego za- 
rpbku podstawowego w gotów­
ce:

a) dla robotników zatrudnio­
nych w przodkach węglowych,

kamiennych i przy głębieniu 
szybów oraz dla techników i in­
żynierów niższego, średniego i 
wyższego dozoru na kopal­
niach:

po jednym roku nieprzerwa­
nej pracy na tej samej ko­
palni czynnej lub w budowie 
w wysokości — 10 proc.

ponad 2 lata do 5 lat — 15 
proc.,

ponad 5 lat — 20 proc., _
b) dla robotników zatrudnio­

nych poza przodkami:
po jednym roku nieprzerwa­

nej pracy na tej samej kopal­
ni — 5 proc.,

ponad 2 lata do 5 lat — 10 
proc.,

ponad 5 lat — 15 proc.
c) dla techników i inżynie­

rów górnictwa węglowego, za­
trudnionych w administracji 
węglowych przedsiębiorstw 
górniczych, w szkołach górni­
czych, instytucjach górni­
czych i w Ministerstwie Górnic­
twa i Energetyki po przepra­
cowaniu 5 la t w przemyśle wę­
głowym — w wysokości 15 
proc.

2. Ustalić, że:
a) specjalne wynagrodzenia 

kwartalne zwolnione są od po­
datków i wszelkich innych ob­
ciążeń,

b) pracownik, który opuści w

kwartale choćby jeden dzień 
roboczy bez należytego uspra­
wiedliwienia, traci w tym 
kwartale prawo do specjalnego 
wynagrodzenia kwartalnego.

I I .  W zakresie praw  
honorowych ,

1. Nagradzać uroczystym 
wręczeniem dyplomu uzyskanie 
stopnia rębacza i młodszego rę­
bacza, a także kwalifikowane­
go robotnika w zawodzie górni­
czym w górnictwie węglowym.

2. Odznaczać orderami pań­
stwowymi pracowników kopalń 
węgla czynnych i w budowie za 
nienaganną i nieprzerwaną 
pracę pod ziemią w sposób na­
stępujący:

po 5 latach pracy pod zie­
mią — nadaniem Brązowego 
Krzyża Zasługi, 

po 7 latach pracy pod zie­
mią — nadaniem Srebrnego 
Krzyża Zasługi, 

po 10 latach pracy pod zie­
mią — nadaniem Złotego 
Krzyża Zasługi,

po 20 latach pracy pod zie­
mią —• nadaniem Orderu 
Sztandar Pracy II  klasy, 

po 25 latach pracy pod zie­
mią — nadaniem Orderu 
Sztandar Pracy I klasy, 
licząc podane wyżej lata pra­

cy od dnia Wyzwolenia.
(Dokończenie na str. 4-ej)

S tra jk powszechny we Włoszech 
potężną manifestacją klasy robotniczej 

w obronie walczącego chłopstwa
R Z Y M  (PAP) — 24-godzinny strajk powszechny oglo- 

zony przez W io tką  Konfederację Pracy na znak protestu 
irzeciwko zastrzeleniu przez policję dwóch robotników roi- 
iych w Torremaggiore w prowincji Foggia rozpoczął się 

bm. o godz. 6 rano. Z  napływających wiadomości wyni- 
:a, że strajk powszechny przebiega wszędzie solidarnie.

Od udziału w strajku zostali 
wyłączeni tylko pracownicy 
wodociągów i zakładów, uży­
teczności publicznej oraz pie­
karze. Ruch kolejowy został 
wstrzymany na 2 godziny — 
od 10-ej do 12-ej rano.

W środę w Mediolanie, za­
nim jeszcze zapadła decyzja 
Konfederacji Pracy w sprawie 
strajku powszechnego, zastraj- 
kowały największe fabryki: 
Pirelli, Montecatini, A lfa Ro­
meo, Tellemecanica, Breda i 
wiele innych. Również w Tu-

Dzieła Stalina 
w języku polskim
W wykonaniu uchwały KC 

PZPR o wydaniu dzieł Lenina 
i Stalina oraz w związku ze 
zbliżającym się 70-leciem uro­
dzin J. W. Stalina — Spół­
dzielnia Wydawnicza „Książka 
i Wiedza“ przystąpiła do wy­
dania dzieł Stalina.

Tomy I i  I I  dzieł Stalina 
przełożone na język polski, 
wyszły już z druku i w _ n a j­
bliższych dniach znajdą się na 
półkach księgarskich.

Równocześnie ukazał się w 
przekładzie polskim krótki ży­
ciorys J. W. Stalina, opraco­
wany przez Instytut Marksa, 
Engelsa, Lenina.

Tomy dzieł Stalina ukazały 
się w nakładzie po 200 _tys. 
egzemplarzy każdy, a „Krótki 
życiorys“ w nakładzie 250 tys. 
egzemplarzy.

rynie stanęły fabryki jeszcze 
przed ogłoszeniem strajku po­
wszechnego. Nie pracowały już 
w środę największe zakłady 
samochodowe Fiat, fabryki 
metalurgiczne, chemiczne i 
włókiennicze.

Analogiczne wiadomości nad­
chodzą z fabryk z Rzymu, Flo­
rencji, Ancony, Terni (gdzie 
mieszczą się największe we 
Włoszech stalownie), z Neapo­
lu, Bari, Palermo, Crotone w 
Kalabrii i z wielkich zakładów 
włókienniczych w Prato.

Solidarny przebieg strajku
W Rzymie strajk objął pra­

wie wszystkich robotników. Na 
830 wozów tramwajowych i au­
tobusowych udało się łami­
strajkom z rozłamowych związ 
ków zawodowych uruchomić za 
ledwie 15 proc. wozów. Meta­
lowcy wstrzymali się od pracy 
w 95 proc., robotnicy budowla­
ni w 90 proc., pracownicy mle­
czarni w 97 proc., rzeźni miej- 
kich w 100 proc., drukarze-w 
87 proc., tragarze w 100 proc., 
cukiernicy w 95 proc., robotni­
cy chemiczni w 70 proc., pra­
cownicy ministerstwa lotnictwa 
w 70 proc., pracownicy gazow­
ni w 100 proc., pracownicy hal

targowych w 100 proc., robot­
nicy przemysłu spożywczego 
w 95 proc., pracownicy pań­
stwowych zakładów przyrzą­
dów precyzyjnych w 90 proc.

Dzienniki nie ukazały się w 
czwartek i wyjdą dopiero w 
piątek po południu.

Potężna odpowiedź proleta­
riatu włoskiego, występującego 
w obronie walczącego chłop­
stwa, jest wyrazem głębokiego 
poczucia solidarności robotni­
czo-chłopskiej oraz wzmacnia­
jącej się jedności włoskiej kla­
sy robotniczej.

Ogłaszając strajk powszech­
ny, Włoska Konfederacja Pra­
cy wydała odezwę, w • której 
stwierdza, że zajścia w Tor- 
remaggiore zostały sprowoko­
wane przez policję, która usi­
łowała bezprawnie rozwiązać 
przemocą zebranie związkowe 
robotników rolnych.

Odezwa kończy się postula­
tami:

1) Konfederacja Pracy do­
maga się, by odpowiedzialni za 
zabójstwo robotników policjan­
ci zostali pociągnięci do odpo­
wiedzialności i ukarani.

2) Konfederacja Pracy do­
maga się zadośćuczynienia słu­
sznym żądaniom bezrobotnych 
pracowników rolnych.

3) Ziemie leżące odłogiem 
należy oddać spółdzielniom rol­
niczym względnie bezrolnym. 
Należy zmienić skład komisji, 
zajmującej się przydziałem zie-

mi, ponieważ sabotuje ona u- 
stawę o reformie rolnej.

Prasa demokratyczna 
piętnuje

masakrę policyjną
Cała prasa włoska poświęca 

krwawej zbrodni policji w Tor- 
remaggiore i strajkowi po­
wszechnemu wiele uwagi.

Dzienniki demokratyczne so­
lidaryzują się z protestem mas 
ludowych.

„Naród powstaje dziś zwar­
cie przeciw masakrze dokona­
nej na wygłodzonych chło­
pach“ — pisze „Unita“ .

Zastępca sekretarza Włos­
kiej Partii Komunistycznej — 
Luigi Longo — stwierdza w 
dzienniku „Unita“ :

„Manifestacja ta _ nie jest 
zwyczajnym ostrzeżeniem. Jest 
ona zdecydowanym żądaniem, 
rzuconym pod adresem praco­
dawców i wyzyskiwaczy: Dość 
morderstw! Trzeba skończyć z 
gwałceniem konstytucji i  praw 
demokratycznych! Dajcie ro­
botnikom rolnym i chłopom 
pracę i ziemię, do której mają 
prawo w myśl konstytucji! 
Trzeba skończyć z systemem 
niewolnictwa feudalnego na 
wsi!“

Redaktor naczelny „Avanti“  
Pertini stwierdza w artykule 
wstępnym, że rząd myli się, 
sądząc, iż potrafi złamać opór | 
mas pracujących swoimi zbrod­
niczymi represjami. Walka — 
pisze Pertini — zaostrza się 
coraz bardziej, ale wiemy, że 
jest to walka ostateczna.

Z zachowaniem zasad humanitaryzmu 
wysiedlono z Polski 

9 obywateli francuskich
Sukces chóru wiejskiego z Białowieży

■wsse miejsce w ogóhmhrajmvych eliminacjach zespołom a rrystyc .iU . ,
;opomocy Chłopskiej, biorących udział w Festiwalu Sztuk Radzicch - 1  l

spół chóralny t  Białowieży roto rum fouski

Oświadczenie rzecznika MSZ
Na konferencji prasowej w dniu 1 grudnia br, w Minister­

stwie Spraw Zagranicznych rzecznik M SZ min, pełnomocny 
W . Grosz oświadczył, co następuje:

Jak wiadomo powszechnie, 
władzo francuskie, w akcie 
bezsilnej zemsty za aresztowa­
nie szpiega Robineau, bezpraw­
nie aresztowały szereg obywa­
teli i urzędników polskich we 
Francji, których następnie — 
po zmaltretowaniu przez poli­
cję francuską — bez pozwole­
nia im na pożegnanie z najbliż­
szymi i zabranie najniezbęd­
niejszych rzeczy — wysiedlono 
z Francji, nie informując Am­
basady RP w Paryżu ani o icb 
aresztowaniu, ani też o miej­
scu, do którego obywatele pol­
scy zostali wysiedleni

Władze polskie, w odróżnie­
niu od tej niespotykanej me­
tody, zastosowanej przez wła­
dze francuskie, zmuszone do 
zastosowania, aczkolwiek z nie­

chęcią i odrazą, metody retor­
sji — zatrzymały pewną liczbę 
obywateli francuskich, których 
traktowały w sposób odpowia­
dający powszechnie przyjętym 
zasadom humanitarnym.

Ta różnica dwóch metod — 
francuskiej i polskiej — uwi­
doczniła się ponownie, gdy w 
dniu 1 grudnia 1949 r., Minis­
terstwo Spraw Zagranicznych 
wystosowało do Ambasady Re­
publiki Francuskiej w Warsza­
wie notę, w której powiedziane 
jest m. in.:

„W odróżnieniu od metod, 
zastosowanych przez władze 
francuskie, MSZ powiadamia 
Ambasadę Francuską, że w 
dniu 1 grudnia 1949 r. zostali 
wydaleni z Polski następujący 
obywatele francuscy: Rateau

de Mekong, Carbonier Fran- 
cois, Adamczewska Ivonne, 
Auffre t Guy - Pierre - Jean, 
Beaufils Pierre, Minguet L i­
liannę, Dhumes Marc, Milczyń- 
ska Zofia, Pennone Elda.

Trzymając się swojej linii 
postępowania, Rząd Polski ko­
munikuje jednocześnie Amba­
sadzie, że:'

1. Wydaleni obywatele fran­
cuscy mieli prawo zabrania 
bagażu;

2. Dla zaoszczędzenia rodzi­
nom wydalonych niewygód, 
związanych z koniecznością 
natychmiastowego wyjazdu, 
opuszczą one Polskę w termi­
nie, który umożliwi im zlikwi­
dowanie swoich spraw;

3. Dziewięciu wydalonych o- 
bywateli francuskich zostanie 
odstawionych autokarem do

OKOŃCZF.NIE NA STR 2

Racjonalizator Antoni Linke

Tow. Autom Linke, sztygar maszynowy na sortowni ko- 
palni „Szombierki“  jest autorem tcielu pomysłów racjo­
nalizatorskich. M. in. wprowadził on usprawnienie pole­
gające na przebudowie rusztu Szeltnera, zaprowadził sa­
modzielne smarowanie przy ivywrotach, przedłużył okres 
użytkowania zderzaków gumowych, ulepszył zaprząg do 
sita rezonansowego itd . Oszczędności uzyskane przez ko­
palnię dzięki in ic ja tyw ie  tow. Linkego sięgają sumy k il­
ku m ilionów złotych. Tow. L inke odznaczony został or­

derem Sztandaru Pracy, (n0w.).

Polacy wysiedleni z Francji 
n Prezydenta RP

Dnia 1 grudnia br. Prezy­
dent RP przyjął w Belwederze 
wysiedlonych przez rząd. fran­
cuski Polaków z Francji.

Wchodzącego do sali konfe­
rencyjnej Prezydenta RP 
przywitali uczestnicy audiencji 
odśpiewaniem hymnu narodo­
wego. Prezydent RP w serde­
cznych słowach powitał roda­
ków z Francji na ziemi pol­
skiej, mówiąc m. in.:

„Dziękuję Wam serdecznie 
zu Wasze zachowanie w trud­
nych dla emigracji polskiej we 
Francji chwilach. Dziękuję

Wam za zachowanie spokoju i  
za pełną godności patriotycz­
ną postawę. Mamy już dziś w 
Polsce warunki, w których 
człowiek pracy może czuć się 
dobrze i nie musi szukać chle- 
ba na obcej ziemi. Jestem pe­
wien, że w najbliższym czasie 
staniecie do pracy, odpowiada­
jącej Waszym kwalifikacjom i 
zamiłowaniom. Wierzę, że bę­
dziecie się czuli w Polsce, jak 
we własnym ojczystym domu".

W imieniu przybyłych odpo­
wiedział prezes Rady Narodo­
wej Polaków we Francji S. 
Stec.

Ogłoszenie aktu oskarżenia 
przeciwko zdrajcy ludu Bułgarii 

Kostowowi i jego wspólnikom
SOFIA (PAP). Ogłoszono tu | 

akt oskarżenia przeciwko Traj- 
czo Kostowowi i  jego 10 wspól­
nikom, oskarżonym o organi­
zowanie spisku przeciwko Buł­
garskiej Republice Ludowej, 
zdradę stanu i  szpiegostwo“ .

śledztwo ujawniło, że szajka 
Kostowa była ściśle związana 
z wywiadem anglo-amerykań - 
skim i kliką titowską.

Dzienniki podkreślają, że u- 
jawnienie i  unieszkodliwienie 
trockistowskiej szajki Kosto­
wa, która stanowiła niebezpie­
czeństwo dla niepodległości 
Bułgarii, jest olbrzymim zwy­
cięstwem na froncie walki o 
pokój.

Organ KP Bułgarii „Robot- 
niczesko Delo“  podkreśla, że 
już w 1947 roku Tito nalegał, 
by zdrajcy z grupy Kostowa 
wzmogli swą działalność i za­
jęli kluczowe stanowiska w 
partii oraz w administracji 
państwowej Bułgarii, żeby pro­
klamować „Federację“  i  pozo­
stawić klice Tito wolną rękę 
dla zbrojnej interwencji w Buł­
garii.

„Wykrycie szajki Kostowa — 
pisze „Robotniczesko Delo“  — 
jest miażdżącym ciosem zada­
nym titowcom i ich amerykań­
skim mocodawcom. Rola titow- 
ców, jako najohydniejszego na­
rzędzia imperialistów i podże­
gaczy wojennych, została cał­
kowicie zdemaskowana. Ha­
niebne plany ujarzmienia Buł­
garii zostały doszczętnie roz­
bite.

Dzięki wzmożonej czujności 
•rewolucyjnej Bułgarskiej Par­
t ii Komunistycznej oraz sta­
nowczości Komitetu Central­
nego — te zdradzieckie plany 
zostały zdemaskowane i uda­
remnione. Bułgarska Partia 
Komunistyczna, stojąc na stra­
ży niezależności narodowej 
kraju i wykonując ściśle testa­
ment polityczny nieodżałowa­
nego przywódcy i nauczyciela 
ludu Georgi Dymitrowa, ura­
towała Bułgarię przed wielkim 
niebezpieczeństwem.

Dzięki zdemaskowaniu i roz­
biciu szajki Kostowa — pisze 
w zakończeniu „Robotniczesko 
Delo“  — zapewniona została

szybka budowa socjalizmu w 
Bułgarii, a zadanie jugosło­
wiańskiej klasy robotniczej i 
wszystkich patriotów jugosło­
wiańskich, walczących o wy­
zwolenie spod krwawego terro­
ru zbrodniczej bandy faszy­
stowskiej titowców — zostało 
ułatwione“ .

Organ ludowców bułgarskich 
„Zemedelsko Zname“  stwier­
dza, że akt oskarżenia prze­
ciwko szajce Kostowa jest wy­
razem niezłomnej woli narodu 
niedopuszczenia do żadnych za­
machów na niepodległość Buł­
garii oraz woli strzeżenia przy­
jaźni i  ścisłej współpracy ze 
Zw. Radzieckim.

„Jeżeli naród nasz napoty­
kał dotychczas na trudności na 
drodze swego postępu — pisze 
dziennik — to dziś nie ulega 
już wątpliwości, że trudności 
te były wynikiem zbrodniczej, 
dywersyjnej działalności Ko­
stowa i jego wspólników, któ­
rzy działali w myśl instrukcji 
swych anglo - amerykańskich 
mocodawców“ .

Dalsza ofensywa 
Armii Ludowej 

w prowincji Secz-an
PEKIN (PAP) Jak tkno.- 

agencja Nowych Chin, wojski- 
ludowe rozpoczęły, natych­
miast po wkroczeniu do Czun- 
kingu, pościg za uciekającym 
na zachód nieprzyjacielem 
Resztki wojsk kuomintangow- 
skich wycofują się w popło­
chu w głąb prowincji Seczuan 

Czunking był „tymczasową 
stolicą“ rządu nacjonalistycz­
nego zaledwie przez 6 tygo 
dni.
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ria lizm  na szlaku iw an *  
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Zakończenie obrad 
J Kongresu Zw. Zaw.

Azji i Oceanii
PEKIN (PAP). Po 2 tygo­

dniach obrad zakończy! się w 
czwartek w Pekinie I Kongres 
Zw. Zaw. krajów azjatyckich 

Oceanii. Na ostatnim posie­
dzeniu zatwierdzono jednogłoś­
nie szereg uchwal oraz Mani­
fest do ludzi pracy w Azji.

Strajk 400 tys.
górników

amerykańskich
NOWY JORK (PAP). 1 bm. 

porzuciło pracę 400 tysięcy 
górników amerykańskich. 
Strajk wybuchł po wygaśnię­
ciu 3-tygodniowego terminu, 
w którym nie doszło do poro­
zumienia pomiędzy kierownic­
twem związku zawodowego 
górników a właścicielami ko­
palń.

Obecny strajk górników jest 
czwartym z rzędu w St. Zje­
dnoczonych w tym roku.

Delegacja kulturalna 
CSK przybyła 

do Polski
W czwartek dnia 1 grudnia 

br, przybyła do Warszawy 
6-osobowa delegacja czechosło­
wacka z czechosłowackim wi­
ceministrem Szkolnictwa, Nau­
ki i Sztuki z dr Pavlasek na 
czele, celem wzięcia udziału w 
obradach polsko - czechosło­
wackiej komisji współpracy 
kulturalnej.

Gości powitali na Dw. Głów­
nym: dyrektor Departamentu 
Prasy i Informacji MSZ — 
Gottesman, przedstawiciel Min. 
Kultury i Sztuki — dyr. Ku­
lig  oraz przedstawicie] M ini­
sterstwa Oświaty — dyr. Bar- 
bag. Na dworzec przybył rów­
nież I sekretarz Ambasady 
Czechosłowackiej w Warsza­
wie — dr J. Sedivy w towarzy­
stwie członków Ambasady.

Głównym tematem obrad ko­
misji będzie opracowanie i za­
twierdzenie planu wymiany i 
współpracy kulturalnej na rok 
1950 w ramach zawartej po­
między Polską a Czechosłowa­
cją konwencji o współpracy i 
wymianie 1 ułturalnej.

Propozycje radzieckie w ONZ jedyną drogą 
do pokojowej współpracy mocarstw

Przemówienie amb. Wierbłowskiego na plenum  
Zgromadzenia Ogólnego ONZ

FLUSHING M E A D O W S  (PAP) — W  dyskusji na ple­
num Zgromadzenia Ogólnego O N Z  nad propozycją radziec­
ką, zmierzającą do potępienia przygotowań wojennych oraz 
w sprawie paktu pięciu mocarstw w obronie pokoju .— obszer­
ne przemówienie wygłosił szef delegacji polskiej ambasador 
Wierblowski.

Wierblowski oświadczył, że 
obóz socjalizmu stoi na stano­
wisku możliwości pokojowego 
współżycia świata kapitalisty­
cznego i Socjalistycznego oraz 
ich współpracy. Współpraca ta­
ka miała już miejsce w czasie 
drugiej wojny światowej. Po­
trzebę i możliwość tej współ­
pracy wykazywał wielokrotnie 
Stalin i wielokrotnie podkre­
ślał ją  również w ONZ szef de­
legacji radzieckiej min. Wy­
szyński.

Tylko ludzie złej woli — o- 
świadczył Wierbłowski — mo­
gą kwestionować szczerość tych

oświadczeń, aby szukać moty­
wacji dla swych planów agre­
sji.

Wniosek radziecki w sprawie 
paktu pięciu mocarstw jest 
ogromnej wagi wkładem histo­
rycznym w walkę o pokój. 
Przeciwnicy Zw. Radzieckiego, 
jak Austin i inni — usiłują na­
kłonić Zgromadzenie ONZ do 
ograniczenia się do gołosłow­
nych frazesów, pozbawionych 
realnych podstaw.

W dalszym ciągu Wierbłow­
ski rozprawił się z oszczerczy­
mi twierdzeniami Austina na 
temat stosunków polsko - ra­

dzieckich, oświadczając: „Bę­
dziemy zawsze wspominać wal­
kę i bohaterstwo żołnierza ra­
dzieckiego, które przywróciło 
Polsce niepodległość i uratowa 
ło naród polski przed zagładą. 
Będziemy zawsze wdzięczni Zw. 
Radzieckiemu zą jego pomoc, 
która umożliwiła odbudowę 
Polski w oparciu o granice nad 
Odrą i Nysą.

Dumni jesteśmy, że walczyli­
śmy u boku Armii Radzieckiej 
i braliśmy udział w je j zwycię­
skim marszu aż do Berlina. 
Dumni jesteśmy, że bierzemy 
wraz z ZSRR udział w walce o 
pokój.

Przypieczętowana krwią 
przyjaźń polsko - radziecka 
stanowi wielki wkład w dzieło 
pokoju. Przyjaźń ta jest wie­
czysta“ .

Polska — oświadczył amb. 
Wierbłowski — przeciwstawia

Z zachowaniem zasad humanitaryzmu 
wysiedlono z Polski 

9 obywateli francuskich
d o k o ń c z e n ie  z e  sra i

Marienborn, na .granicy strefy 
brytyjskiej, tj. do miejscowości, 
do której zostali odstawieni 
wysiedleni z Francji obywatele 
polscy.“  (PAP)

Nota polska 
jeszcze fakt ■

podkreśla raz 
-  wypływający

Nowe projekty 
usprawnienia 

manipulacji pocztowej
Liczni robotnicy i pracowni­

cy pocztowo - komunikacyjni 
zgłaszają coraz to nowe projek­
ty  i pomysły, dotyczące us­
prawnień manipulacji poczto­
wej i budowy urządzeń teleko­
munikacyjnych.

Od stycznia do 15 paździer­
nika br. wpłynęło ogółem 190 
wniosków racjonalizatorskich, 
z których dotychczas rozpatrzo­
no i zakwalifikowano około 60. 
Pozostałe wnioski rozpatrzone 
zostaną w najbliższym ezasie.

Spośród zgłoszonych wnios­
ków na specjąlne wyróżnienie 
zasługują: pomysł technika z 
Urzędu Telekomunikacyjnego 
w Warszawie — Leona Dzie­
wulskiego, który opracował no­
wy sposób pracy na stanowi­
skach radiotelegraficznych o- 
raz pomysł robotnika z tego 
urzędu ob. Jana Woźnicy, któ­
ry  usprawnił produkcję ru r 
siedmiotorowyeh.

Pierwszy z nich otrzymał 30 
tys., drugi zaś 20 tys. zł. pre­
mii.

Ponadto na wyróżnienie za­
sługują projekty: Stefana 
Giergielewicza, Ryszarda Ko­
niecznego, Wincentego Abuce- 
wicza i Kazimierza Pilarskiego. 
Zgłosili oni projekty dotyczące 
usprawnień manipulacji pocz­
towej. Ogólna suma wypłaco­
nych nagród racjonalizatorom 
wynosi 65 tys. zł.

Większość wniosków racjo­
nalizatorskich napływa od ro­
botników. Ostatnio Urząd Pa­
tentowy nadesłał do Minister­
stwa Poczt i Telegrafów 18 za­
świadczeń na 20 zgłoszonych 
wniosków racjonalizatorskich.

Antypolska nagonka 
— dziełem wróg ' w 

Polski i Francji
PARYŻ (PAP) — Do Pary­

ża napływają nadal protesty 
polskich organizacji wychodź­
czych przeciw aresztowaniom, 
prześladowaniom i wysiedlaniu 
Polaków.

Uchwała Rady Narodowej 
Polaków okręgu Pas de Calais 
stwierdza m. in.: „Oświadcza­
my, że zarzuty, jakoby Rada 
Narodowa Polaków we Fran­
cji oraz wchodzące w je j skład 
organizacje uprawiały „sabo­
taż gospodarczy“  i wywoływa­
ły  „zamieszki społeczne“ we 
Francji, są obsurdalne i całko 
wicie pozbawione podstaw.

Tego rodzaju niedorzeczne 
wypowiedzi i zarzuty pochodzą 
od zdeklarowanych wrogów za­
równo Polski jak i Francji 
którzy — mając na względzie 
jedynie własne interesy — usi­
łują zniszczyć tradycyjną 
przyjaźń polsko - francuską.

Postanawiamy dalej praco­
wać — głosi uchwała — nad 
pogłębieniem tej przyjaźni, 
która jest podstawowym wa­
runkiem pokoju i bezpieczeń­
stwa Europy“ .

zresztą oczywiście z przebiegu 
wypadków ubiegłych dni — że 
stosowanie wszelkiego rodzaju 
kolonialnych metod nacisku wo­
bec Polski jest nie tylko bez­
skuteczne, ale wręcz śmieszne. 
Polska dzisiejsza to nie zwasa­
lizowana przez imperialistów 
Polska sanacyjna, której dyg­
nitarze kłaniali się w pas na 
każde skinienie Quai d'Orsay. 
Polska dzisiejsza potrafi od- 
pła.cić we właściwy spos'ôb za 
próby prowokacji i  prześlado­
wania je j obywateli.

Rozgłośnie zagraniczne 
twierdzą, że Polska wymierzy­
ła Francji policzek. ■Jest to 
twierdzenie nieprawdziwe. Po­
liczek został wymierzony Fran­
cji ręką je j własnego rządu, rę­
ką pana Mocha, który uuwżal 
za stosowne nie tylko zarządzić 
bezprzykładną w dziejach kul­
turalnych narodów akcję, ąl$ 
nawet sam nią kierował.

Przebieg wypadków wykazał, 
że Polska aczkolwiek ze wstrę­
tem i obrzydzeniem, potrafi, 
gdy zajdzie tego potrzi ba, od­
płacić pięknym za nadobne. O- 
czywiście w granicach jakie o- 
kreśla 'nasze poczucie kultury. 
N ikt a nas nie podniósł ręki na 
aresztowanych Francuzów, cho­
ciaż Pniaków tve Francji bm 
talnie pobito.

Wszyscy wysiedleni mogli za­
brać nie tylko rzeczy osobiste, 
ale nawet dość pokaźny bagaż.

tak jakPolaków wysiedlono 
stali.

Polakom grożono, że rodziny 
ich nie będą mogły powrócić do 
kraju, że w stosunku do tych 
rodzin będzie się stosować dal­
sze szykany. Francuzi otrzy­
mali możność pożegnania się ze 
swymi bliskimi, a rząd polski 
dał ich rodzinom możność za­
łatwienia wszelkich spraw bie- 
żących i zapewnił, że w naj­
bliższym czasie rodziny te po­
łączą się z wysiedlonymi z Pol­
ski.

I tu właśnie widać różnicę 
między dzisiejszą Francją i 
Polską. Francja zawsze szczyp 
cila się swymi tradycjami de­
mokracji, postępu i  kultury. 
Tradycje te do dziś żywe są w 
łydzie francuskim. Dlatego też 
do ludu tego naród polski żywi 
najgłębszą przyjaźń. Rządy 
burżuazji i  zdrajców socjal - 
demokratycznych depcą te pięk­
ne tradycje francuskie. Ich 
aróby wprowadzenia metod ko­
lonialnych do stosunków z wol­
nymi narodami spotkały się g 
właściwą odprawą.

Hańba barbarzyńskiego po­
stępowania spada na reakcyjne 
koła rządzące Francji, Wysłu­
gując się zagranicznemu im­
perializmowi, posuwają się one 
tak daleko, że usiłują przekre­
ślić cały demokratyczny i kul­
turalny dorobek wielkiego na­
rodu francuskiego

W ielki wiec kobiet w stolicy

się planom podżegaczy wojen­
nych. Delegacja polska stoi na 
stanowisku, że Zgromadzenie 
Ogólne ONZ może i powinno 
zadokumentować wolę pokoju 
przez najostrzejsze potępienie 
przygotowań wojennych.

Projekt rezolucji radzieckiej 
przewiduje, że pakt pięciu wiel­
kich mocarstw byłby realnym 
krokiem w kierunku zakończe­
nia „zimnej wojny“  i przygo­
towania współpracy pokojowej 
wszystkich mocarstw.

Pakt ten — wbrew zarzu­
tom jego przeciwników -  w 
najmniejszej mierze nie naru­
sza praw małych państw, ale 
podkreśla niewątpliwą i szcze­
gólną odpowiedzialność wiel- : 
kich mocarstw za utrzymanie i 
trwałego pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego. Pakt 
ten — to logiczna kontynuacja 
postanowień deklaracji mo­
skiewskiej z października 1943 
r. — to logiczna kontynuacja 
Teheranu, Jałty i  Poczdamu.

Wyniki obecnej sesji — oś­
wiadczył Wierbłowski — nie 
przyniosły oczekiwanego od­
prężenia i szereg uchwalonych 
rezolucji stanowi jedynie kon­
tynuację dotychczasowej poli­
tyki sprzecznej zarówno z du­
chem, jak i literą Karty NZ.

USA i W. Brytania używa­
ją posłusznej im większości 
dla przeciwstawienia się nor­
malizacji stosunków międzyna­
rodowych. „Zamiast kompro­
misu, wysunięto dyktat, za­
miast porozumienia — obrzu­
cono ZSRR nowymi kalumnia­
mi“ .

Ale rezolucja radziecka po­
zostanie w oczach całego świa­
ta tą rezolucją, która zapew­
nia pokojowy byt milionów, 
milionów ludzi, którzy potrze­
bują  ̂pokoju, pragną pokoju i 
pokój ten wywalczą“ .

Kończąc swe przemówienie 
amb. Wierblowski oświadczył: 

„Będziemy kontynuowali na­
szą pracę dla pokoju. Nie bę­
dziemy szczędzili dalszych wy­
siłków, aby zabezpieczyć ludz­
kości lepszą przyszłość, aby 
wojny przestały być środkiem 
rozwiązywania konfliktów mię­
dzynarodowych. Silni popar­
ciem milionowych mas wszyst­
kich krajów świata, mas wał­
czących nieugięcie o pokój — 
będziemy nieustępliwie prze­
ciwstawiać się planom podżega­
czy wojennych.

Opuścimy obecną sesję ONZ 
— bynajmniej nie zniechęceni. 
Opuścimy ją, świadomi, że nie 
pa nas ciąży wina za brak isto 
tnych osiągnięć i że werdykt 
ostateczny wyda nie mecha­
niczna większość obecnych tu­
taj — lecz opinia publiczna 
świata“ .

—  M och! Weź go!
Rys. J. ZA.RUBA

Akademia w Warszawie 
z okazji 5 rocznicy 
wyzwolenia Albanii

Nakładem czasopisma 
„Nowe Drogi“  ukazało 

się w sprzedaży 
wydawnictwo pt.

I I I  Plenum 
KC PZPR

U l, 12 i 13 XI.1949 r.) 
ł  r e ś ć:

1) Referat tow. Bole­
sława Bieruta.

2) Fragmenty wypo­
wiedzi wszystkich u 
czestników dyskusji.

3) Przemówienie koń­
cowe tow. Bolesława 
Bieruta.

Do nabycia
we wszystkich kioskach 

Cena zł 100.—

Oburzeniu przeciw prześia 
dowaniu Polaków i stosowaniu 
wobec nich niesłychanych me­
tod dają także wyraz najwięk­
sze organizacje francuskie i 
czołowi publicyści tego kraju.

Generalna Konfederacja 
Pracy ogłosiła następujący ko­
munikat: „Biuro Wykonawcze 
CGT wyraża energiczny pro­
test przeciw decyzjom rządu 
wobec obywateli polskich, 
wśród których znajdują się 
działacze robotniczy.

Zarządzenia te, jak i wykry­
cie szpiegowskiej działalności 
Robineau w Polsce, świadczą o 
wzrastającej wrogości podpo­
rządkowanych imperialistom 
amerykańskim kół reakcyj­
nych do zaprzyjaźnionego na­
rodu polskiego. Biuro Wyko­
nawcze CGT przesyła polskie­
mu ludowi wyrazy solidarności 
i przyjaźni francuskiej klasv 
robotniczej, której nie można 
utożsamiać z obecnym rządem 
Francji“ .

Wybitni francuscy publicy­
ści, jak Paul Eluard, Domi­
nique Desanti i  inni, zamieścili 
obszerne artykuły w prasie, w 
których jak najostrzej potę­
piają prześladowanie Polaków 
i prowokacje Mocha.

Również w tygodniku 
.France d'Abord“ , w dzienni­
kach „Liberation“ . „Humanité“ 
i innych ukazały się artykuły, 
piętnujące jak najenergiczniej 
prześladowanie Polaków, któ­
rzy swą ofiarną pracą i boha­
terstwem we francuskim ru­
chu oporu w okresie okupacji 
oraz całą działalnością powo­
jenną złożyli najlepsze dowo­
dy przyjaźni wobec Republiki 
i  narodu francuskiego.

Depesza ÇGT do Centralnej 
Rady Zw. Zaw. w Polsce

Centralna Rada Zw. Zaw. w 
-'olsca otrzymała depeszę tre­
ści następującej:

W imieniu francuskiej klasy 
robotniczej — CGT kategory­
cznie protestuje przeciw pro­
wokacjom rządu francuskiego 
w stosunku do Rządu i Naro­
du Polskiego.

Przeka-ujemy Wari, i Naro­
dowi polskiemu wyrazy soli­
darności i przyjaźni francu­
skiej klasy robotniczej, której 
nie można utożsamiać z obec­
nym rządem francuskim.

(—) Frachon

W świetlicy fabrycznej Za 
kładów Szpotańskiego cdbyi 
się 1 bm. wielki wiec Ligi Ko­
biet, z udziałem zagranicznych 
delegatek na I I I  Sesję Rady 
Światowej Demokratycznej Fe­
deracji Kobiet powracających 
przez Polskę do swoich krajów. 
W wiecu wzięły udział przed­
stawicielki Zarządu Ligi Ko­
biet Prągierowa i Sztaehfilska 
oraz tysięczna rzesza kobiet ze 
wszystkich stołecznych zakła­
dów pracy.

W prezydium, obok przedsta­
wicielek Ligi Kobiet, zasiadły 
delegatki reprezentujące A r­
gentynę, Francję, Danię, Bra­
zylię i demokratyczną Grecję.

Wśród ogólnego entuzjazmu 
przemawiała robotnica Pań­
stwowych Zakładów Optycz­
nych Bogusz, która m. in. po­
wiedziała:

„Wy, robotnice Warszawy 
przyłączamy się do powziętych 
na sesji_ ŚDFK uchwał. Włą­
czamy się do światowego fron­
tu pokoju wraz ze wszystkimi 
ludami.“

Następnie zabrała głos dele­
gatka na moskiewską Sesję 
Rady ŚDFK — posłanka Or­
łowska, dzieląc się z zebrany­
mi spostrzeżeniami z pobytu w 
Związku Radzieckim oraz pre­

cyzując udział kobiet w walce 
o trwały pokój,

Z kolei reprezentantka po­
stępowych kobiet Frąncji Du- 
tiłłeul przekazała serdeczne 
pozdrowienia i tak zakończyła 
swe przemówienie; „Wraz z 
wami, wraz ze wszystkimi ko­
bietami świata, walkę naszą 
o pokój prowadzić będziemy aż 
do zwycięskiego końca.“

_ Pozdrowienia od narodu grec 
kiego przekazała kobietom pol­
skim przedstawicielka demo­
kratycznej Grecji —• Lazarides, 
oświadczając m.in.: „Wy, któ­
re opłakujecie 6 milionów 
ofiar, najlepiej potraficie zro­
zumieć cierpienia greckiego 
narodu. Bohaterska j‘ego walka 
zakończy się zwycięstwem, al­
bowiem stoi za nami cała po­
stępowa ludzkość i je j przy­
wódca Generalissimus Stalin.“

Delegatka Argentyny De La 
Penna ośw:adczyla: „Podżega 
ozom wojennym, dążącym do 
urzeczywistnienia swych sza 
leńezyeh planów, zagrodzi dro­
gę silna wola mas pracują­
cych.“

Wiec kobiet stoliey uchwalił 
wysłanie depesz do sekretaria­
tu ŚDFK oraz do Prezydium 
Kongresu Kobiet Azjatyckich 
w Pekinie.

Robotnicy TOR 
racjonalizatorami
Pracownicy warsztatów TOR 

w Pasłęku Stanisław Chojnac­
ki i Ignacy Piotrowski skon­
struowali mechaniczną wytła­
czarkę do produkcji sit mło- 
carnianych. Dzięki temu wyna­
lazkowi czas produkcji został 
znacznie skrócony.

Wynalazek przyniesie war­
sztatom TOR ok. 6 miln, zł. o- 
saczędnośei rocznie.

W sali Rady Państwa odby­
ła się uroczysta akademia, 
zorganizowana przez Polski 
Komitet Przyjaciół Albańskiej 
Republiki Ludowej i Komitet 
Słowiański w Polsce — z oka­
zji 5 rocznicy wyzwolenia Lu­
dowej Republiki Albanii.

Na akademię przybyli: 
przedstawiciele Rządu RP z 
wicepremierem Antonim Ko- 
rzyckim na czele, przedstawi­
ciele partii politycznych, orga­
nizacji^ społecznych, zawodo­
wych i młodzieżowych. Zebra­
ni długo niemilknącymi okla­
skami powitali: Ministra O- 
brony Narodowej, Marszalka 
Polski Konstantego Rokossow­
skiego.

Akademię zagaił w imieniu 
Komitetu Słowiańskiego w 
Polsce, wieemin, J. Izydorezyk, 
po czym referat okolicznościo­
wy wygłosił kierownik Wy­
działu Zagranicznego KC 
PZPR tow. Ostap Dłuski, któ­
ry m. in. stwierdził, że 5 lat 
temu naród albański pod wo­
rzą Komunistycznej Partii A l­
banii, z obecnym premie­
rem rządu albańskiego i sekre­
tarzem generalnym partii En­
ver Hodżą na czele, zdobył 
niepodległość, wypędziwszy po

długich i bohaterskich walkach 
faszystowskich okupantów, 
i aak wiele innych narodów 
Europy, naród albański odzy­
skał niepodległość dzięki wie­
kopomnym zwycięstwom A r­
mii Radzieckiej nad hordami 
hitlerowskimi.

Ludowa Republika Albańska 
—_ stwierdził dajej tow. Dłu- 
shi_ w swej walce o utrwa­
lenie niepodległości zmuszona 
była  ̂ odeprzeć podstępny i 
zbrodniczy atak ze strony ti- 
towskiej agentury międzyna­
rodowego imperializmu. Po u- 
nicestwieniu troekistowsko-ti- 
towskiej agentury w Albanii i 
usunięciu niebezpieczeństwa 
skolonizowania jej przez im­
perializm amerykański, naród 
albański przystąpił do reali­
zacji 2-letniego planu gospo 
darczego. Podstawą realizacji 
tego planu jest pomoc Związku 
Radzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej.

W .mieniu Poselstwa Albań­
skiego przemawiał charge 
d'affaires Llamoi Dishniea. 
który stwierdził — że dopiero 
dzięki zdobyczom Rewolucji 
Październikowej naród albań­
ski odzyskał wolność i wkro­
czył na pewną- drogę do nie­
podległości i dobrobytu.

Artykuł „Prawdy44 
w 15 rocznicę 
śmierci Kirowa

MOSKWA (PAP). Dziennik 
Prawda“ zamieszcza artykuł, 

w którym przypomina, że 
przed 15 laty w dniu 1 grudnia 
1934 r. poległ z rąk kontrre­
wolucyjnej trockistowsko-bu- 
charinowskiej bandy morder­
ców, która zaprzedała się wy­
wiadom państw kapitalistycz­
nych, wybitny działacz partii 
bolszewickiej i państwa ra­
dzieckiego, ulubieniec Partii i  
narodu Sergiusz Kirów.

Postać Sergiusza Kirowa, 
wielkiego ucznia i  towarzysza 
Józefa Stalina, natchnionego 
try ’ una socjalistycznego za­
wsze żyć będzie w świadomoś­
ci mas pracujących — stwier­
dza „Prawda“ .

Robotnicy Irkucka 
dziękują za życzenia 

robotnikom 
Wałbrzycha

W odpowiedzi na życzenia i 
pozdrowienia z okazji 32 rocz­
nicy Rewolucji- Październiko­
wej, przesłane przez robotni­
ków Wałbrzycha robotnikom 
Irkucka na ręce Okręgowej 
Rady Zw. Zawodowych w I r ­
kucku, otrzymała Powiatowa 
Rada Z w. Zawodowych w Wał­
brzychu telegram następującej 
treści:

„Serdecznie dziękujemy za 
pozdrowienia dla robotników 
Irkucka z okazji 32 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej.

Życzymy powodzenia w bu­
downictwie socjalistycznej Pol­
ski i   ̂ szczęśliwej przyszłości 
zaprzyjaźnionemu narodowi 
polskiemu we wspólnej walca 
o pokój".
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Wybudujemy Instytut Słowiański 
im. Adama Mickiewicza

Inżynierowie i technicy 
budownictwa obradują w Gdańsku

W Gdańsku rozpoczął się w 
dniu 1 bm. pierwszy po wojnie 
zjazd Polskiego Związku Inży­
nierów i Techników Budownic­
twa. Zjazd odbywa się pod zna­
kiem socjalistycznego przeło­
mu w budownictwie.

Na zjazd przybyli wicemini­
strowie budownictwa inż. Die- 
trusiewicz i inż. Żakowski, wi­
ceminister komunikacji inż. 
Balicki i przedstawiciel KC 
PZPR tow. dr Petrusewicz.

Olbrzymią owacją powitali 
przybyli ną zjazd meldunek 
załogi budowy nr 11(3 w Gru­
dziądzu. Meldunek donosił o no­
wym rekordzie tynaarsaim, u- 
siągniętym przez zespół Alfon­
sa i Feliksa Brzuśkiewiczów 
praż Bernarda Więckiego, któ­
rzy w ciągu 8 godzin otynko: 
wali 358 m kw. powierzchni, 
wykonując dzięki racjonalnej, 
zespołowej metodzie pracy 
3.357 proc. normy.

Obrady zagaił prof. Nowac­
ki, prorektor Politechniki Gdań

skiej. Przewodniczył prof.
Wierzbicki z Politechniki War. 
szawskiej.

Przemawiający w imieniu 
KC PZPR dr Petrusewicz 
stwierdził, że zbliżenie nauki 
do życia jest jednym z głów­
nych haseł zjazdu.

Witając zjazd przemawiali 
następnie: w imieniu Zarządu 
Głównego Zw, Zaw. Prac. Bu­
dowlanych oraz w imieniu 
CRZZ tow, Baryła, przedsta­
wiciel Gdańskiej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, poseł Stefań­
ski, w imieniu przodowników 
pracy i racjonalizatorów bu­
downictwa — przodownik pra­
cy Majorowski. W imieniu de- 
ieg!'"!) /■>’ ora picz?) yob powitała 
zjazd inż, Voitynov (Czechoslo- 
\vac.,u).

Referat na temat dotychcza­
sowych osiągnięć i zadań sto­
jących przed budownictwem 
wygłosił wiceminister budów 
nictwa tow. Pietrusiewicz.

Sukces pracowników 
umygłowych 

hutnictwa
Pracownicy działu finanso­

wego Dąbrowskich Zakładów 
Hutniezyeh skrócili ostatnio 
czas wykonania miesięcznego 
sprawozdania finansowego ca­
łego przedsiębiorstwa o 10 dni, 
wykonując go do dnia 30 listo­
pada zamiast do 10 grudnia 
br.

Równocześnie zobowiązali 
się oni oddać sprawozdanie za 
listopad do dnia 25 grudnia br., 
tj, w terminie o 15 dni krót­
szym, niż dotąd obowiązujący.

Komitet Mickiewiczowski wy­
stosował odezwę do społeczeń­
stwa, w której czytamy m. in.: 

„W  roku bieżącym obchodzi­
my w Odrodzonej Polsce Lu­
dowej 150-lecie urodzin Adama 
Mickiewicza. Cały nasz kraj, 
a_ z nim wszystkie zaprzyjaź­
nione państwa słowiańskie skła 
dają hołd pamięci wielkiego 
poety, geniusza narodu pol­
skiego, trybuna wolności lu­
dów. Komitet Mickiewiczowski 
pod wysokim protektoratem 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej Bolesława Bieruta, 
postanowił uczcić tę wielką 
rocznicę w sposób najgodniej­

szy. Decyzja ta została przy­
jęta z entuzjazmem przez całe 
społeczeństwo polskie.

W Roku Mickiewiczowskim 
Złożymy dowód, że cześć i 
wdzięczność dla poety żyją w 
sercach polskich.

Wybudujemy Instytut Sło­
wiański imienia poety, w któ­
rym założymy bibliotekę i mu 
zeum poświęcone Jego życiu i 
Jego twórczości oraz odbudu­
jemy zburzone pomniki Mic­
kiewicza.

Obywatele! Niech nikogo nie 
zabraknie w akcji zbiórki na 
ten cel.

Pierwsze transporty 
owiec z Rumunii

W ostatnich dniach zaczęły 
nadchodzić do Polski pierwsze 
transporty owiec zakupionych 
przez nas w Rumunii.

Owce, po wyładowaniu z wa­
gonów na stacji kolejowej w 
Rybniku, selekcjonowane są i 
w zależności od wartości prze­
znaczane na ubój lub kierowa­
ne do Państwowych Gospo­
darstw Rolnych,

Baranina z uboju przezna­
czona jest przede wszystkim 
dla okręgów przemysłowych 
Śląska i Łodzi oraz dla War­
szawy. Ostatnio skierowane zo­
stały do stolicy transporty, o- 
bejmujące ok. 200 tys. kg mię­
sa bar ningo, gotowego do roz­
przedamy.

Surowe skóry, uzyskiwani 
przy uboju baranów, przekazy­
wane są do Centrali Skór Su 
rowych.

W walce o przekroczenie planów

Nowe sukcesy polskiego hutnictwa
Huta „Karol44 wykonała plati roczny — 

WKD zrealizowały pian 3-letni
O zakończeniu planu rocznego donosi w dniu dzisiejszym 

załoga huty „Karol", która dzięki współzawodnictwu, podnio­
sła wydajność pracy o około 30 proc. Na uwagę zasługuje 
również meldunek przemysłu hutniczego o wykonaniu rocz­
nego planu produkcji koksu. O  przedterminowej realizacji 
planu 3-łetniego donoszą ponadto Warszawskie Koleje Do­
jazdowe.

Huta „Karol“ w Wał­
brzychu wykonała w dniu 30 l i ­
stopada roczny plan produkcji.

Do końca br. załoga huty zo­
bowiązała się przekroczyć pian 
o 10 proc.

*
Przemysł hutniczy w dniu 24 

listopada br. wykonał przedter­
minowo państwowy plan pro­
dukcji koksu na rok 1949. Suk­
ces ten jest tym większy, że w 
br. uzyskano wydatną poprawę 
jakości koksu,

W K D  — wykonują plany 
z nadwyżką

Warszawskie Koleje Dojaz­
dowe wykonały przedtermino­
wo swój 3-letni plan, osiągając 
w przewozach towarowych 
115,04 proc., a w przewozach 
pasażerskich 108,5 proc.

Służby: mechaniczna i .war­
sztatowa WKD wykonały plan

w 104 proc., osiągając równo­
cześnie 3.794.700 zł oszczędno­
ści. Warsztaty ełektrotrakcyj- 
ne tych kolei zaoszczędziły — 
3.353.910 złotych.

Sukcesy płockich 
zakładów pracy

(Koresp. wł.). Państwowe 
Przedsiębiorstwo Budowlane — 
Zjedn. Okr. Warszawskiego 
Oddział 7 w Płocku donosi o 
wykonaniu rocznego planu 
przerobu na sumę 125 miln. zl.

Do końca br., załoga przed­
siębiorstwa zobowiązała się wy­
konać dodatkowe roboty na su­
mę 20 miln. zł.

Elektrownie dolnośląskie
przekraczają plany 

miesięczne
W listopadzie br. elektrow­

nie zawodowe, podlegle Zjedno­
czeniu Energetycznemu Okręgu 
Górnośląskiego, wykonały plan 
produkcji w 103,7 proc.

UKRAINA WYKONAŁA 
Z NADWYŻKĄ ROCZNY 

PLAN ROZWOJU HODOWLI 
BYDŁA

Gazety moskiewskie za­
mieściły przesłany towarzyszo­
wi Stalinowi meldunek, podpi­
sany przez kierowników par­
t i i  i rządu Ukrainy. W mel­
dunku czytamy, jż kołchozy i  
owehozy Republiki Ukraiń­

skiej, wykonując uchwałę KO 
WKP(b) i Rady Ministn' 
ZSRR o trzyletnim planie rox 
woju w kołchozach i sowcho- 
zach hodowli bydła, osiągnęły 
na dzień 1 listopada br. stan 
pogłowia, który przewyższa 
pian, przewidziany na rok 
1949.

W ciągu 10 miesięcy br. po­
głowie bydła rogatego wzro­
sło na farmach kołchozowych 
—w porównaniu z rokiem 1948 
— o 27,3 proc., pogłowie o- 
wiec — o 42,1 proc., pogłowia 
świń zwiększyło się dwukro­
tnie. W chwili obecnej pogło­
wie bydła rogatego w kołcho­
zach republiki jest większe o 
1.136.000 sztuk, a świń o 368 
tys. sztuk w porównaniu z ro­
kiem 1940.

W sowchozach Ministerstwa 
Sowchozów Republiki Ukraiń­
skiej przyrost pogłowia bydła 
rogatego w roku 1949, wyniósł
23.8 proc., przyrost świń —
93.9 proc., owiec — 60,8 proc, 
i koni — 20,5 proc.

8 ROCZNICA ŚMIERCI 
ZOI KOSMODEMIANSKIEJ

W tych dniach minęła ósma 
rocznica bohaterskiej śmierci 
legendarnej partyzantki ra­
dzieckiej — Zoi Kosmodemiań- 
skiej, odznaczonej pośmiertnie 
Złotą Gwiazdą Bohatera Zwiąż 
ku Radzieckiego. W szkołach 
na terenie całego kraju odby­
ły  s>? wieczory, poświęcone pa­
mięci legendarnej bohaterki.

Uczniowie moskiewskich 
szkół średnich uczcili pamięć 
swej koleżanki masową piel­
grzymką do Pietryszczewa, 
gdzie ^Zoja poniosła męczeńską 
śmierć z rąk oprawców hitle­
rowskich.

Podniosłe obchody odbvły 
się w szkole nr 201 w Mo­
skwie, do której uczęszczała 
bohaterska dziewczyna. Od 
wczesnego ranku przed toną­
cym w kwiecie popiersiu byle) 
nczenicy-bohaterki, ustawiła
się warta honorowa. Ucznio­
wie wyższych klas z wykładów 
cami na czele, udali sie na 
cmentarz, gdzie złożyli wieńce 
na mogile Zoi i je j brata Alek­
sandra, który również zginął 
w walce z najeźdźcami hitle­
rowskimi.

W KOMITECIE NAGRÓD 
STALINOWSKICH

Na posiedzeniu Komitetu Na 
gród Stalinowskich zakończo­
no rozpatrywanie przedsławio 
nych do nagrody prac ze 
wszystkich dziedzin nauki.

Ogółem rozpatrzono 234 pra 
c-e naukowe, przedłożone przez 
Akademię Nauk ZSRR, przez 
Akademie Nauk republik związ 
kowych oraz przez wyższe za­
kłady naukowe i organizacje- 

Komitet przystąpił obecnie 
do rozpatrywania wynalazków 
oraz projektów ulepszeń Pr0' 
cesów produkcyjnych. Wpłyn  ̂
ło 816 prac tego rodzaju. Ja^ 
dotąd rozpatrzono prace nade­
słane przez Ministerstwo Prze 
mysłu Samochodowego i Tra® 
torowego ZSRR.
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Kanał Gopło— Warta
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Jak jaz donosiliśmy, w ab. niedzielę, 27 listopada odbyło się otwarcie kanału Gopło 
—  W arta, k tó ry  znacznie usprawni komunikację wodną w dorzeczu Odry i  W isły

N ie  pob łażać  k l i k o m  i  m a f io m
Stawiając przed Partią bojowe zadanie 

Upowszechnienia i pogłębienia czujności re­
wolucyjnej, I I I  Plenum KC wskazało, że za­
sadniczym warunkiem wykonania tego zada­
nia jest stałe stosowanie metody krytyki 
i  samokrytyki, jest _ bezwzględna walka 
z wszelkimi przejawami oderwania od mas, 
kumoterstwa, z tworzeniem klik i mafii.

W swym referacie na I I I  Plenum KC tow. 
Bierut poświęcił wiele uwagi zagadnieniom ży­
cia wewnątrz-partyjnego, doniosłej roli kryty­
k i i  samokrytyki w życiu Partii.

„...Poważne niedomagania w życiu Partu 
stwierdził tow. Bierut — są związane_ z niedo­
statecznym rozwojem w Partii krytyki i samo­
kry tyk i, z odrywaniem się aktywu partyjne­
go od mas, z objawami, a nawet poszczególny­
m i faktami tworzenia się w niektórych ośroa- . 
kaeh k lik  czy mafii; wzajemnie popierających 
się kierowników partyjnych i państwowych, 
k lik  i m afii paraliżujących samodzielność i  in i­
cjatywę organizacji partyjnych“ .

W toku zebrań sprawozdawczych z l i i  Ple­
num KC, zebrań, które objęły wszystkie ag- 
Tirwa naszej Partii, wypłynęły fakty, i lustru- 
jące głęboką słuszność tej tezy.

... Oto przykłady: . _ , ,
;}■ Monopol Tytoniowy w Warszawie. Sekreta­

rza partyjnej organizacji łączą więzy ścisłej 
przyjaźni i  współpracy“  z personalistą, dy­

rekcją i przewodniczącym Rady Zakładowej. 
Jest panem i władcą instytucji, gdzie rządzi 
się, obstawiony „swoimi“  ludźmi. Czy może 

; fcyć mowa o elementarnej chociażby czujno- 
' ści w pracy organizacji partyjnej, którą rzą­

dzi (dosłownie) taki sekretarz? I czy mogłaby 
liłiyć  mowa o takich „indywidualnymi rządach 
i sekretarza nad organizacją partyjną, guyhy 

istniała w tej organizacji krytyka i samokry- 
i tyka?
j Drugi przykład: . , ,

W jednej z parowozowni w czasie dysku­
sji nad referatem o 111 Plenum, robotnicy na­
piętnowali klikę rządzącą ich zakładem pracy. 
Wskazali na to, że naczelnik parowozowni 
poobsadzał stanowiska kierownicze swoimi 
ludźmi, wśród których są wydaleni z Partu, 
& są i  tacy, którzy chociaż posiadają jeszcze

legitymację partyjną, w Partii być nie powin­
ni. Mafia naczelnika parowozowni przeciwsta­
wia się organizacji partyjnej,-podrywa ¡ej au­
torytet, uniemożliwia jej pracę. A sekretarz 
partyjnej organizacji i jej egzekutywa nie 
umieli przeciwstawić się klice, nie umieli, lub 
nie odważali się posługiwać w życiu orga­
nizacji partyjnej i związkowej zdrową kry ty ­
ką, nie potrafili lub nie odważali się zdema­
skować i rozbić kliki.

Wiele jaskrawych i znamiennych przykła­
dów kumoterstwa i klikowości można też przy­
toczyć z terenu wiejskiego.

Rzecz oczywista, że fakty w rodzaju przy­
toczonych ujawnione obecnie w dyskusjach po­
święconych omówieniu uchwał Plenum KC, 
zostaną szybko—a raczej w wielu wypadkach 
zostały już — zlikwidowane. Rzecz oczywista, 
że wszystkie podobne mafie i k lik i, które zo­
staną ujawnione w przyszłości, będziemy wy­
palać gorącym żelazem.

Ale powinniśmy w toku codziennej naszej 
pracy partyjnej uświadomić sobie, że jedyną 
gwarancją, jedyną zaporą przeciwko powsta­
waniu tego rodzaju k lik  i m afii jest jak naj­
szersze, bolszewickie stosowanie zasad kry­
tyk i i  samokrytyki, jest utrzymanie ścisłej 
więzi z masami partyjnym i i  bezpartyjnymi, 
jest zachowanie poczucia odpowiedzialności 
przed tym i masami przez sekretarzy party j­
nych organizacji, przez towarzyszy dyrekto­
rów instytucji i zakładów pracy.

Podstawą zdrowej kry tyk i i  samokrytyki, 
duszącej w zalążku powstawanie wszelkich 
k lik  i mafii jest walka z wszelkimi przejawa­
mi dygnitarstwa, wszelkimi przejawami biu­
rokratyzowania pracy i życia partyjnego'.

Musimy w naszej codziennej pracy party j­
nej pamiętać o słowach tow. Bieruta:

j,Ludzie prawdziwie oddani Partii nie boją 
się krytyki i samokrytyki, a ci, którzy się jej 
boją, czy jej wstydzą, znajdują się zazwyczaj 
jeszcze pod wpływami tradycji socjal-demo- 
kratycznych, ponieważ w tradycjach tych kry­
tyka i  samokrytyka były pojęciem nieuzńa- 
wanym. Krytyka i samokrytyka podnosi bo- 
jowość szeregów partyjnych i ich czujność re­
wolucyjną“ .

Uchwałę Rady M inistrów  o 
szczególnych przywilejach dla 
górników zatrudnionych w 
przemyśle węglowym możemy 
bez wahania określić jako do­
kument o . historycznym zna­
czeniu w  życiu naszej klasy 
robotniczej, jako doniosłe w y­
darzenie w życiu całego kra­
ju-

Ażeby, należycie ocenić wa­
gę tego dokumentu, wystarczy 
sięgnąć pamięcią do niedaw­
nych lat przedwojennych, do 
okresu przedwrześniowego. 
Każdy robotnik starszego po­
kolenia ma jeszcze świeżo w 
pamięci dzieje uporczywych i 
bohaterskich walk klasowych 
górników polskich w latach 
1929 — 1934, dzieje długo­
trwałych i zaciekłych strajków 
górniczych, „czarnego strajku 
polskiego" na kopalni „M o rti- 
mer" w  Zagłębiu, kiedy gór­
nicy nie opuszczali podziemia 
na znak protestu przeciwko 
groźbie zatopienia tej kopalni 
przez baronów węglowych. 
Któż nie pamięta tych tragicz­
nych lat bezrobocia, lat „bie- 
daszybów", lat głodu i nędzy 
w  osiedlach górniczych Za­
głębia i Śląska?

Jakże dalekie stały się te 
czasy, jakże niepodobne do 
czasów dzisiejszych.

Górnicy, wpisali do dziejów' 
naszej odbudowy powojennej 
jedną z najpiękniejszych kart. 
Wszyscy pamiętamy wiosnę 
1945 r., kiedy ofiarnym wysił­
kiem klasy robotniczej przy­
wracaliśmy do życia gospo­
darkę naszego kraju. I pamię­
tamy, że górnicy spełnili wte­
dy swój obowiązek po boha­
tersku, że uratowali kopalnie 
przed zniszczeniem i bez dnia 
zwłoki uruchamiali wydobycie 
węgla — życiodajnego zaiste 
węgla, bez którego nie można 
było uruchomić kolei zasilają­
cych zwycięską ofensywę A r­
mii Radzieckiej na froncie, bez 
którego nie można było uru-

W ielka K a r ta  G ó rn ic z a
Aleksander Szpakowicz

chamiać zakładów przemysło­
w ych w  wyzwolonym kraju,

Wspominamy również z 
wdzięcznością zasługi górni­
ków i w  następnych latach, 
kiedy swoją ofiarną i  coraz 
wydajniejszą pracą świecili 
przykładem w dziele odbudo­
wy kraju, kiedy zwiększając 
nieustannie wydobycie toro­
wali drogi naszemu eksporto­
w i, kiedy dostarczali coraz 
więcej „czarnych diamentów ‘ 
naszemu , państwu na zakup 
żywności i  zboża siewnego 
oraz maszyn i  surowców dla 
rosnących potrzeb naszego 
kraju.

Pamiętamy, że rębacz ko­
palni „Jadwiga", niezapomnia­
ny tow. W incenty Pstrowski, 
był pierwszym, który dal w y­
raz nowemu stosunkowi dc 
pracy polskiej klasy robotni­
czej i zainicjował w naszym 
kraju wielki, niezwyciężony 
ruch współzawodnictwa socja­
listycznego. Wspominamy z 
największym uznaniem nazwi­
ska Zielińskiego, Apryasa i se­
tek innych górników, którzy 
zapoczątkowane przez Pstro­
wskiego dzieło rozwinęli i 
wznieśli na wyższy jeszcze po­
ziom.

Oto dlaczego cała nasza 
klasa robotnicza, każdy czło­
wiek pracy w Polsce Ludowej 
w ita  z największym uznaniem 
sprawiedliwą uchwalę Rządu 
o uprzywilejowaniu górników 
kopalnictwa węglowego za ich 
ciężki i  ofiarny trud pod zie­
mią.

Słuszne 1 sprawiedliwe jest 
ustanowienie specjalnego w y­
nagrodzenia kwartalnego dla 
pracujących pod ziemią górni­
ków węglowych.

Słuszne i sprawiedliwe jest, 
że przyznawane im są specjal­
ne prawa honorowe w  postaci 
odznaczeń i  nagród państwo­

wych, specjalne umundurowa­
nie, stopnie górnicze i za­
szczytny tytu ł „Zasłużonego 
Górnika Polski Ludowej

Słuszne, i sprąwiedliwe jest 
uprzywilejowanie pracujących 
pod ziemią górników w za­
kresie opieki socjalnej i 
zdrowotnej oraz praw emery­
talnych, słuszne i sprawiedliwe 
jest przyznanie rębaczom i ła­
dowaczom wjęgla zwiększone­
go płatnego urlopu.

Klasa robotnicza i inteligen­
cja techniczna przyjmie z 
uznaniem fakt, że uchwała 
Rządu o przywilejach górni­
czych obejmuje również inży­
nierów i  techników, że pra­
cowników dozoru techniczne­
go w kopalniach traktuje na 
równi z rębaczami i ładowa­
czami. Albowiem praca tech­
nika, sztygara, inżyniera - gór­
niczego jest szczególnie odpo­
wiedzialna i. ciężka.

Uchwala Rządu podkreśla, 
że sprawa uprzywilejowania 
górników kopalnictwa węglo­
wego wykonujących ciężką 
pracę pod ziemią, przede 
wszystkim bezpośrednio przy 
wydobyciu, została rozstrzyg­
nięta zgodnie z opinią Zw iąz­
ku Górników i Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych. 
Uważamy to za rzecz samo. 
przez się zrozumiałą i  natu­
ralną w  naszym ustroju ludo­
wo - demokratycznym.

U nas jest już rzeczą po­
wszednią, że Rząd uwzglę­
dnia postulaty klasy robotni­
czej i podejmuje specjalną u- 
chwałę o przywilejach górni­
ków. A  w Ameryce i Europie 
Zachodniej górnicy muszą to­
czyć ciężką walkę o utrzyma­
nie płac, o kawałek chleba, o 
dach nad głową, o to, by

Imperializm na szlaku
Stefan Arski

a want urni etwa
„W o d zire je  im p e ria liz m u  a- | 

m erykań sk ieg o  b u d u ją  swe j 
p la n y  rozpę tyw an ia  now ej 
w o jn y  św ia tow ej i zdobycia  
pano w an ia  nad św ia tem , nie 
biorąc pod uw agę realnego u- 
k ła d u  sil m iędzy obozem im ­
p e ria lizm u  a obozem socja liz­
m u “ .

Z  re zo lu c ji B iu ra  In fo rm a ­
cyjnego  P a r t i i  K o m u n is ty ­

cznych i  robo tn iczych

Polityka, która nie cpiera 
się na realistycznej" ocenie rze­
czywistego układu sił — prze­
staje być polityką. Staje się a- 
wanturnictwem. Takim awan- 
turnictwem jest dziś polityka 
obozu imperialistycznego, kie­
rowanego przez kola rządzące 
Stanów Zjednoczonych.

Opłakany bilans 
„zim nej w o jn y“

Bilans „zimnej wojny“ , roz­
pętanej przed czterema blisko 
la ty  przez imperializm amery­
kański, przedstawia się dziś 
dla je j inicjatorów wręcz opła­
kanie. Lista strat prezentuje 
się wcale imponująco. Otwiera 
ją  oczywiście pozycja chińska: 
ljud chiński zatrzasnął z hu­
kiem „drzwi otwarte“ , przyci­
nając boleśnie łapę imperiali­
stom.

Dalej figuruje na tej liście 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna. Jej powstanie to 

•puhkt zwrotny w dziejach Eu­
ropy, to potężny cios w próby 
odrodzenia niemieckiego impe­
rializmu i militaryzmu. Dalej 
wypełnia listę strat imperializ­
mu Koreańska Republika Lu­
dowa, utopione miliardy planu 
Marshalla i nieudane, bo w po­
rę pokrzyżowane zamachy na 
demokracje ludowe, przygoto­
wywane kolejno przez całą ple­
jadę trabantów imperializmu, 
od Mikołajczyka po Rajka.

Ale nie dość na tym. Stra­
tegowie imperializmu opierali 
się w swych kalkulacjach na 
założeniu, że H itler wykonał za 
nich część roboty. Jak szakale 
na pobojowisku, chcieli żero­
wać na potwornych zniszcze­
niach wojennych, dokonanych 
przez hordy hitlerowskie. Zda­
wało im się. że lata, jeżeli nie 
dziesiątki lat miną, zanim 
Związek Radziecki i kraje de­
mokracji ludowej dźwigną się 
z ruin. Zawiedli się gruntow­
nie. Związek Radziecki jest 
dziś wielokrotnie potężniejszy, 
niż przed wojną. Kraje demo­
kracji ludo-wej, dzięki zastoso­

waniu metod planowej gospo­
darki i wszechstrohnej pomo­
cy ZSRR przekroczyły już 
dawno poziom przedwojenny, 
pozostawiając daleko w tyle 
nieszczęsnych klientów planu 
Marshalla na zachodzie Euro­
py-

Zapora na szlaku 
im perializm u

Ale i to nie wszystko. Za­
trzymany w swym pochodzie 
na lin ii Łaby, imperializm a- 
merykański zapragnął zglajch- 
schaltować przynajmniej Eu­
ropę zachodnią. Bankrutująca 
burżuazja rzuciła się bez wa­
hania w objęcia dolara, sprze- 
dajni wodzowie socjaldemokra­
cji z miejsca przeszli na służ­
bę nowego, bogatszego chlebo­
dawcy zza Atlantyku. Sko­
rumpowane rządy zaakcepto­
wały wszystko, czego od nich 
Waszyngton zażądał: plan 
Marshalla, pakt atlantycki, u- 
nia zachodnia, alianse wojsko­
we... Miarą jednak wyników 
polityki imperializmu nie są 
podpisy Bevinów, Spaaków i 
de Gasperich na dyplomatycz­
nych aktach. Miarą jest posta­
wa ludów Europy zachodniej. 
Potężne stra jk i generalne we 
Francji i Włoszech świadczą 
najlepiej, że imperializm jeśt 
dziś dalszy od realizacji swych 
planów na tym terenie, aniże­
l i  trzy lata temu. Cementuje 
się jedność ruchu robotniczego, 
a wokół jedności robotniczej 
narasta jedność całego ludu 
pracującego.

Drapieżny imperializm ame­
rykański napotkał na swej 
drodze potężną przeszkodę w 
postaci ruchu obrońców poko­
ju. Po raz pierwszy pojawił się 
na arenie dziejowej między­
narodowy ruch masowy o ta­
kim zasięgu i takiej dynamice, 
ruch, ogarniający setki milio­
nów ludzi, którzy " nie tylko 
pragną pokoju, ale gotowi są 
o pokój walczyć. Ten ruch po­
koju stał się czynnikiem poli­
tycznym ogromnego znacze­

nia, dlatego, że rozwinął się 
wokół skonsolidowanego o. 
bozu anty - imperialistycz­
nego ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele, ktOre po­
stawiły sobie za cel utrwale­
nie pokoju światowego. Po­
wstał potężny obóz walki o po­
kój, którego drogowskazem 
jest polftyka Związku Radziec­

kiego, a siłą napędową — kla­
sowy ruch robotniczy z, par­
tiami komunistycznymi na 
czele.

Fałszywe było więc założe­
nie wyjściowe imperializmu, 
fałszywymi okazały się wszy­
stkie kalkulacje późniejsze. 
Bilans operacyjny „zimnej woj­
ny“  wyraża się olbrzymim sal­
dem ujemnym na kontach im­
perialistów. Aktywa podżega­
czy wojennych topnieją, pasy­
wa mnożą się.

Rysy we froncie 
im perializm u

Niemałe znaczenie posiada 
tu pogłębiający się rozdźwięk 
w samym obozie imperialis­
tycznym. Stany Zjednoczone, 
obejmując przewodnictwo nad 
starymi imperiami Wielkiej 
Brytanii, Francji, Włoch, Ho­
landii i  Belgii, wzięły na się 
zarazem rolę realizatora nie­
doszłych planów Hitlera w 
stosunku do ich posiadłości 
kolonialnych. Człowiek, który 
chełpił się, że nie po 
to został premierem Anglii, 
by stać się likwidatorem 
imperium brytyjskiego, jest 
dziś najgorliwszym rzecz­
nikiem. polityki prowadzącej 
właśnie dc tej likwidacji. Nic 
to, że komisarzami masy upa­
dłości zostali pojętni uczniowie 
Churchilla z Labour Party. 
Wynik jest ten sam. Ameryka 
stopniowo przejmuje posiad­
łości kolonialne swych europej­
skich satelitów. Idąc o krok da­
lej — kolonizuje także i metro­
polie.

Imperialiści amerykańscy do­
szli do wniosku, że nadszedł 
czas obcinania kuponów od ka 
pitału ulokowanego w planie 
Marshalla. Organ kół wielko­
kapitalistycznych Ameryki, 
„U.S. News and World Report“ 
stwierdza brutalnie: 

„Amerykanie, którzy dotąd 
dawali jałmużnę w ramach pla­
nu Marshalla, zaczynają prze­
mawiać językiem twardym, 
który może wreszcie Europej­
czycy zrozumieją. Zjednoczcie 
się, albo będziecie się musieli 
obejść bez naszej pomocy! Jed­
nolity rynek o 270 milionach 
nabywców w Europie zachod­
niej —- oto nasz cel ,

Ale ten cel oznacza wyelimi­
nowanie i  tak już bokami ro­

biącego eksportu brytyjskiego, 
oznacza dalszy upadek poszcze­
gólnych przemysłów europej­
skich. A równocześnie rośnie 
przecież pod bokiem groźny 
konkurent — opanowany przez 
Wall Street przemysł zachod­
nio - niemiecki. W kleszczach 
W all Street i Trizonii załamuje 
się dychawiczna gospodarka 
Europy zachodniej.

Wzajemne tarcia, konflikty 
i  spory narastają w obozie im­
perializmu nieustannie. Będą 
się one jeszcze bardziej za­
ostrzać i pogłębiać w miarę 
zaostrzania i  pogłębiania kry­
zysu gospodarczego w samych 
Stanach Zjednoczonych. I choć 
rządy satelickie Europy za­
chodniej, wbrew elementarnym 
interesom swych krajów, trzy­
mać się będą nadal kurczowo 
swych amerykańskich opieku­
nów — rosnące tarcia w obozie 
imperializmu są niewątpliwym 
czynnikiem osłabiającym jego 
spoistość.

W ostatecznym rachunku 
szala wzajemnego układu sił 
przechyla się coraz bardziej na 
stronę obozu pokoju, postępu 
i socjalizmu.

Obłąkańcze koncepcje 
podżegaczy wojennych
Czy to oznacza, że automa­

tycznie też maleje niebezpie­
czeństwo wojny ? Bynajmniej. 
W miarę pogarszania się sy­
tuacji imperializmu — bezsilna 
wściekłość dyktuje coraz bar­
dziej obłąkańcze plany podże­
gaczom wojennym, świadomość 
że „czas pracuje przeciwko 
nim“  popycha ich do przyśpie­
szania tempa zbrojeń. Oto 
Kongres amerykański uchwala 
większe kredyty na rozbudowę 
lotnictwa, aniżeli się tego do­
magają koła wojskowe. Podże­
gacze wojenni się spieszą. Pod­
żegacze wojenni snują coraz 
bardziej awanturnicze plany. 
■Wzmaga się obłąkana kampa­
nia nienawiści przeciwko ZSRR 
i krajom demokracji ludowej, 
przeciwko ruchowi robotnicze­
mu i ruchowi obrońców pokoju 
uprawiana przez podżegaczy 
wojennych i imperialistyczne 
rządy.

Od lat reakcyjna prasa ame­
rykańska, ą ża nią prasa za­
chodnio » europejska, burżu-

azyjna i socjal - demokratycz­
na, podsyca histerię wojenną 
otwarcie snuje plany agresji 
przeciwko ZSRR i krajom de­
mokracji ludowej, wmawiając 
w przyszłe mięso armatnie 
przekonania, że wojna będzie 
krótka, będzie super - blitzem, 
że zwycięstwo nastąpi za po- 
ciśnięciem klawisza (push 
button war). Osią tej obłędnej 
propagandy, wzniecającej naj­
dziksze instynkty ludożerstwa, 
była oczywiście legenda o rze­
komym monopolu Ameryki na 
bombę atomową.

Legenda ta była jednak nie 
tylko bluffem propagandowym. 
Lęgła ona u podstawy rzeczy­
wistych założeń p o lityk i, ame­
rykańskiej. Stała się głównym 
natchnieniem fantastycznych 
planów imperializmu.

„Bomba atomowa... jest pod­
stawową przesłanką naszej za­
sadniczej koncepcji strategicz­
nej, a z chwilą objęcia mini­
sterstwa obrony narodowej 
przez Louisa Johnsona, wzięła 
ona zdecydowanie górę nad 
wszystkimi innymi koncepcja­
mi i stała się również podsta­
wą naszego myślenia politycz­
nego“ .

Tak pisał w lipcowym zeszy­
cie „A tlantic Monthly“ , eks­
pert 'wojskowy „New York T i­
mes^“ , Hanson Baldwin. Co 
sobie autorzy tych fantastycz­
nych „koncepcji strategicz­
nych“  obiecywali, wyjaśnia w 
drugim artykule Walter Lipp- 
man:

„Moglibyśmy wystosować do 
rządu radzieckiego ultimatum, 
domagające się bezwarunkowej 
kapitulacji. A  gdyby odrzucił 
nasze ultimatum, moglibyśmy 
go zmusić przy pomocy. krót­
kiej, błyskawicznej, decydują­
cej wojny do przyjęcia naszych 
warunków...“ .

Aw anturnictw o  
zamiast polityki

Takie to chorobliwe rojenia 
snuli politycy amerykańscy, 
takie „koncepcje strategiczne“ 
lęgły się w głowie następcy 
Forrestala, jak gdyby schizo­
frenia była po prostu chorobą 
zawodową amerykańskich mi­
nistrów wojny.

A przecież Związek Radziec­
ki już przed dwoma laty ostrze 
gał, że monopol atomowy Ame­
ryki jest bajka. Dopiero jed­
nak, kiedy w kotach fachowych

i wojskowych Stanów Zjedno­
czonych na przekór oficjalnej 
wersji zaczęło się szerzyć prze­
konanie, że monopol atomowy 
Ameryki należy do przeszłości, 
a wieść o tym zaczęła przeni­
kać do coraz szerszych kręgów 
opinii publicznej — dopiero 
wtedy prezydent Trurnan tea­
tralnym gestem potwierdził 
fak t posiadania bomby atomo­
wej przez ZSRR. W rzeczywi­
stości więc cała „koncepcja 
strategiczna“  i  całe „myślenie 
polityczne“  imperialistów o- 
pierało się na fikc ji już od 
dawna.

Awanturnictwo ? Niezawod­
nie. A  czymże innym niż awan- 
turnictwem są rachuby na ta­
kich gangsterów, jak Franco 
czy Tito? Ale w tej awantur- 
niczości ludzi, rozumiejących 
swą bezsilność, tkw i niebezpie­
czeństwo. „Ich plany pano­
wania nad światem są jeszcze 
bardziej pozbawione podstaw i 
mają jeszcze bardziej awantur­
niczy charakter, aniżeli plany 
hitlerowców i imperialistów ja­
pońskich“  — stwierdza rezo­
lucja Biura Informacyjnego. 
Niemniej jednak plany te są 
faktem i podżegacze wojenni 
niezmordowanie pracują nad 
ich urzeczywistnieniem.

Nie należy przeceniać sił o- 
bozu podżegaczy wojennych. 
Siły jego słabną ustawicznie. 
Ale nie wolno nie doceniać nie­
bezpieczeństwa wojny. Właśnie 
dlatego, że podstawą działania 
rządów imperialistycznych prze 
stała być rzeczowa ocena wza­
jemnego układu sił, a stało się 
awanturnictwo. Stąd płynie na­
kaz zaostrzonej czujności na 
wszystkie manewTy wroga, na 
jego próby dywersji i  prowo­
kacji. Stąd płynie nakaz za­
ostrzenia walki o pokój,' zdwo­
jenia naszej energii i  bojowo- 
ści.

Jak głosi rezolucja Biura 
In f ormacy jnego:

„S iły demokracji, siły zwo­
lenników pokoju mają znaczną 
przewagę nad siłami reakcji. 
Sprawa dziś polega na tym, a- 
by jeszcze bardziej zaostrzyć 
czujność narodów w stosunku 
do podżegaczy wojennych, aby 
organizować i  zespalać szero­
kie masy ludowe do aktywnej 
obrony sprawy pokoju, w imię 
najżywotniejszych interesów 
narodów, iv imię ich życia i 
wolności“ .

dziejąca się im krzywda nie 
została przez kapitalistów je­
sz. ze bardziej pomnożona.

U nas, w Polsce Ludowej, 
stwarzamy specjalnie korzyst­
ne warunki, .aby uczynić pra­
cę górniczą bardziej atrakcyj­
ną" dla młodzieży robotniczej, 
dla przyszłych techników- i in­
żynierów. A  w krajach kapi­
talistycznych nad głową każ­
dego zatrudnionego górnika 
wisi nieustannie groźba, że 
może on Jada dzień powię­
kszyć milionowe zastępy bez­
robotnych.

Ludzie pracy w naszym 
kraju przyzwyczaili się już do 
myśli, że w Polsce Ludowej 
jest diametralnie przeciwny 
kierunek rozwoju, niż w kra­
jach kapitalistycznych, że na­
sza gospodarka rozwija się 
bez kryzysów, podczas gdy w 
krajach kapitalistycznych doj­
rzewa nowy w ielki kryzys e- 
konomiczny, że u nas nie ma 
bezrobocia, podczas gdy tam 
narasta ono jak lawina.

Oswoiliśmy się już również 
z myślą, że w naszym kraju, 
który wkroczył na drogę roz­
woju socjalistycznego, wszy­
stko musi iść w górę z szyb­
kością, która coraz bardziej 
upodabnia się do wspaniałego 
tempa, w  jakim wspina się w 
górę socjalistyczna gospodar­
ka w Związku Radzieckim.

Przekonani jesteśmy, że na­
sza W ie lka Karta Górnicza, 
wzorowana na niezawodnym 
przykładzie radzieckim, stanie 
się dźwignią do dalszego 
szybkiego rozwoju naszego 
przemysłu węglowego. v

N ie jest przypadkiem, że 
sprawa wydania W ielkie j 
Karty Górniczej dojrzała w ła­
śnie obecnie. Sytuacja w na­
szymi przemyśle węglowym 
kształtuje się bowiem obecnie 

po okresie pewnego zasto­
ju latem bieżącego roku—zno­
wu zwyżkowo. Jest dla nas 
radosnymi faktem, że z każ­
dym dniem zwiększa się licz­
ba kopalń, które przedtermi­
nowo wykonały plan trzylet­
ni i plan tegoroczny wydoby­
cia węgla. Szybko rozwija się 
nowa forma współzawodnic­
twa brygad zespołowych w 
górnictwie węglowym. Krzy­
wa wydajności pracy górni­

czej zaczyna się raźniej ws
nać v/ górę.

Przekonani jesteśmy, 
W ielka Karta Górnicza sta- 
się nowym, potężnym bc< 
cem w rozwoju współzawc 
ndetwa pracy; orężem podn 
sienią wydajności, skute 
nym instrumentem wałki 
..burnełanctwem“ , o twar 
świadomą, socjalistyczną ( 
scyplinę pracy.

W ielka Karta Górni: 
wydana została obecnie, ] 
nieważ stoimy już u pre 
6-letniego planu budowa 
podstaw , socjalizmu w_Pol 
Ludowej. W  ciągu tego sześ
lecia pr . :r. r : w ic iow y  ,
dzie musi?« w vkonać ba
odpowiedział;. trudne !
szczytne
wydobyć .c o 36 proc. p
równocz po dr ■ cs. ?
wydajno'
. W ydc -  u

chwała . adov. a ,.o środka
zabezpiec;aią.:\ en ^  \ iccfld
przez prrenrcsł WC'^CWV r
nu wy di y.via i planu in
stycji w  latać}i 1950—19£
nakłada- na gorników wici
obowiąz! i.

Podsta vc
konania tych ; a dań stanic
daleko •-•fu-lięta mccbani
cja ro-bć. gór:ńczych, kti
przyczyn, ■ cSo zwiększę
bezpieczeństwa pracy w ]
palniach, dc .i z ciiia >
pracy -góraikó'w, do pode
sienią w- ■ r ■ 5-oi ora*~ v
znaczneg prr ^śpieszenia
dewy now- :H kopalń.

A  realzacja ogromnych
dań w zakres.ie mechaniz.
robót bęc e ;ze sw e* stu
wymagała znaćrznej rożne:
wy krajów . ■ y•redukcji nor
czesnych ma.' -cyn j urząd
górmczyc :.

Zasadniczą przesłanką r* 
Lizacji planu 64etniego 
przemyśle węglowym jest v 
szkolenie bardzo liczny 
kadr wykwalifikowanych gt 
mików -—1 'robotników, in; 
nierów i techników.

Nie ulega najmniejszej 
stii, że uzbrojeni przez Pal 
i Rząd słusznymi wskazań 
mi, zawartymi we wspomn 
nych uchwałach Rady M i 
strów, polscy górnicy — w: 
rając się na przykładzie sw 
ich radzieckich towarzyszy 
wywiążą się ze swych o ł 
wiazków z honorem.

W '
r

Stra jk
„piechoty at1

Wiadomości napływające z 
Rzymu stwierdzają, że strajk 
powszechny we Włoszech miał 
przebieg imponujący. Strajk 
został ogłoszony przez Włoską 
Konfederację Pracy, kierowaną 
przez komunistów i  współpra­
cujących z Partią Komunisty­
czną; socjalistów.

Ogłaszając 24-godzinny strajk 
powszechny Włoska Konfede­
racja Pracy stwierdziła, że jest 
on wyrazem protestu przeciw­
ko zbrodniom dokonywanym 
przez policję włoską na robot­
nikach i  chłopach. Konfedera­
cja domaga się rozbrojenia po­
lic ji, ukarania policjantów 
winnych dokonania zbrodni i 
oddania ziemi spółdzielniom 
rolniczym i bezrolnym.

Solidarny strajk robotników 
włoskich jest dowodem rosną­
cej siły włoskiej klasy robotni­
czej, jest dowodem umacniania 
się jednolitego front'u klasy ro­
botniczej, wzrastającego auto­
rytetu przodującej Partii Ko­
munistycznej i  pełnego zaufa­
nia mas robotniczych do je j 
kierownictwa w walce klaso­
wej. Jednocześnie jest on wy­
razem zacieśniającego się soju­
szu robotniczo - chłopskiego. 
Trzymane od wieków w ciem­
nocie, uciskane przez obszarni­
ków i ich mafie, masy bied­
nych chłopów południowych 
Włoch obudziły się i  trwają w 
walce. Masy chłopskie Włoch 
widzą jasno, że jedynym ich 
sojusznikiem w walce o wy­
zwolenie, w walce o ziemię i 
ludzkie bytowanie jest klasa 
robotnicza i  jej awangarda, 
Partia Komunistyczna. Masy 
chłopskie widzą, że w ich o- 
bronie wystąpiła potężna Kon­
federacja Praęy,

Strajk powszechny we Wło­

szech jest wyrazem głębokie 
kryzysu, jak i przeżywaj?, r: 
dy burżuazji włoskiej, działa; 
ce pod dyktandem imperial 
mu amerykańskiego.

Strajk powszechny we W: 
szech, podobnie jak niedaw 
strajk generalny we Franc 
jest dowodem zaostrzającej 
walki rewolucyjnej w tych kr  ̂
jach, wydanych przez burżu 
zję francuską i  włoską w soj 
szu ze zdradziecką socjal-d 
mokracją na łup imperializn 
amerykańskiego.

Obydwa stra jk i są dowode 
wzrostu sił klasy robotniczej 
tych krajach i rosnącego opoi 
przeciwko polityce reakcyjny' 
kół rządzących.

Imponujący, solidarny, por 
szechny przebieg strajków m 
si wywołać w kołach imperiali 
mu amerykańskiego najwię 
sze rozczarowanie. Świadczy c 
bowiem jak  mylne były rachi 
by amerykańskich imperial 
stów i podżegaczy wojennyc 
które wyznaczały masom pr: 
cującym Francji i Włoch funl 
cje „piechoty“  obozu atlanty 
kiego, rolę „mięsa armatniegc 
na użytek planów wojennyc- 
Wall Street.

„Imperialiści amerykańscy - 
stwierdza ostatnia rezolucj 
Biura Informacyjnego Part 
Komunistycznych — wyra&m 
przeceniają swe siły i  nie doct 
niają. rosnącej siły i stopni 
zorganizowania obozu antyin 
perialistycznego“ .

Przebieg strajku powszech 
nego we Włoszech, przeprowa 
dzonego w kilka dni po strajk: 
powszechnym we Francji sta 
nowi doskonałą ilustrację slusz 
ności tej oceny Narady Biur: 
Informacyjnego Partii Komu 
nistycznych. J. W.
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W  Zakładach Cegielskiego w Poznaniu dla u la tic ien ia i 
przyśpieszenia pracy obsługi maszyn —  zastosowano 
dostarczanie robotnikom  specjalnym wózkiem na miejsce 
pracy noży do skrawania m etali. Dawniej każdy robotn ik  

musiał sam iść do wypożyczalni po narzędzia.
Fot. A . N ow osielsk i

„D n i Przeciwgruźlicze“ 
rozpoczęły się w całym kraju

W całym kraju rozpoczęły się „Dni Przeciwgruźlicze” 
Wojewódzkie Komitety „Dni Przeciwgruźliczych” opraco­
wały plan akcji uświadamiającej o społecznym niebezpie­
czeństwie gruźlicy.

W woj. łódzkim w większych 
zakładach pracy wygłoszone 
zostaną odczyty i pogadanki 
dotyczące higieny i  profilak­
tyk i. Odczyty będą wygłaszane 
przez członków Zw. Zaw. Pra­
cowników Służby Zdrowia.

*
Na Pomorzu Zachodnim wy­

jadą w teren ekipy lekarskie, 
w celu przeprowadzenia badań 
wśród ludności wiejskiej. Rów­
nocześnie wygłoszone zostaną 
przez lekarzy i pielęgniarki 
odczyty - prelekcje na temat 
walki z tą straszną chorobą.*

♦
Jak wielką wagę przywią­

zuje się do walki z gruźlicą 
poświadczy kilka cyfr z akcji 
zapobiegawczej Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych wśród 
dzieci.

Bardzo ważnym czynnikiem 
w akcji zapobiegawczej są 
prewentoria dla dzieci robotni­

czych. Instytucje ubezpieczeń 
społecznych dysponują już 4 
prewentoriami, o łącznej ilo­
ści 455 łóżek. W br. otwarte 
zostanie jeszcze jedno prewen­
torium na 70 łóżek. Niezależ­
nie od tego dzieci robotnicze 
korzystają z prewentoriów za­
kontraktowanych.

Zakład Ubezpieczeń Społe­
cznych bierze również poważ­
ny udział w akcji kolonijnej. 
Na ten cel instytucje ubezpie­
czeń społecznych przeznaczyły 
w br. blisko 222 miln. zł.

W zimie 1948/49 wydatko­
wano na' tran dla dzieci prze­
szło 70.550 tys. zł a w okresie 
od 1 stycznia do 30 września 
br. wydano dzieciom mleka na 
sumę 4.293 tys. zł.

W ten sposób ZUS rozwi­
jając szeroką akcję zapobie­
gawczą wśród dzieci poważnie 
zmniejsza niebezpieczeństwo 
gruźlicy.

Przed meczem zapaśniczym 
Polska — CSR

W niedzielę, 4 grudnia odbę­
dzie się w Poznaniu między­
państwowy mecz zapaśniczy 
Pobka — CSR. Reprezentacja 
Polski wystąpi w następują 
cym składzie: (od muszej) 
Szneider (Poznań), Tobola 
(Śląsk), Kauch (Poznań), Ja­
kubowicz (Poznań), Z. Szajew- 
ski (Szczecin), Matusiak 
(Łódź), S. Szajewski (War­
szawa) i Gliński (Łódź).

Czechosłowacy, którzy w 
tym samym dniu walczą w Bu­
kareszcie z reprezentacją Rumu 
nii, przysyłają do Poznania 
drugi skład w następującym 
zestawieniu: (od muszej) Stra- 
dal, Snita, Vasatko, Tuhy, Me- 
szesz, Zabransky, Herda, Du- 
lara, rezerwowy Kvacek.

W historii dotychczasowych

spotkań międzypaństwowych z 
Czechosłowacją, zapaśnicy poi 
scy nie zanotowali ani jednego 
sukcesu. W czterech meczach 
ponieśliśmy cztery porażki, a 
ogólny stosunek punktów wy­
raża się cyframi 15:33.

W Poznaniu, z uwagi na 
słabszy skład zespołu czecho­
słowackiego, możemy liczyć na 
sukces, a już z całą pewnością 
stać nas na wywalczenie remi­
su. Nasi reprezentanci przeby­
wali 2 tygodnie na obozie w 
Czerwieńsku, na którym spe­
cjalną uwagę poświęcono na 
przygotowanie kondycyjne i 
ćwiczenia wytrzymałości. Do 
najsilniejszych punktów zespo­
łu polskiego należą: Tobóła, 
Kauch, Jakubowicz i Szneider.

Oczy i uszy monsieur F lour et
Jak się obecnie dowiaduje­

my, przed Igrzyskami Akade­
mickimi w Budapeszcie, na 
które zjechała wielotysięczna 
rzesza młodych sportowców z 
całego świata, dyrektor fran­
cuskiego Urzędu dla Spraw 
Sportu Szkolnego i  Uniwersy­
teckiego mr. Flouret, wygłosił 
wielką mowę do ekipy francu­
skiej, zgrupowanej przed wy­
je-dcm na stadionie Charlely, 

]V mowie tej mr. Flouret po­
wiedział między innymi, ic  za­
leca, aby uczestnicy wyprawy 
do Budapesztu korzystali z tej 
podróży, „mając szeroko otwar­
te oczy i  uszy“ , celem bezpo­
średniego zebrania wszelkich 
danych, które pozwoliłyby im 
wyrobić sobie pogląd na różne 
zagadnienia pozasportowej 

Nieopatrzna wypozuiedź wy­
sokiego urzędnika, pozostające­
go w służbie „stupajków“  w 
rodzaju Mocha, została odpo­
wiednio oceniona w „ Humani­
té“ , które najzupełniej słusznie

uzupełniło mętne, lecz niedwu­
znaczne wywody mr. Flouret 
komentarzem, iż urzędnik, peł­
niący funkcje ministra, chciał 
zmienić delegację i  sportow­
ców francuskich w oddział re­
akcyjnej propagandy i  szpie­
gostwa.

Taki właśnie, a nie inny był 
sens wystąpienia mr. Flouret, 
który z młodych studentów 
francuskich chciał zrobić agen­
tów Wywiadu imperialistyczne­
go.

Studenci - sportowcy francu­
scy usłuchali wezwania przeło­
żonego, ale wątpimy, by był on 
z tego zadowolony. Jak nam o- 
powiadali uczestnicy Igrzysk, 
studenci francuscy mieli rze­
czywiście „szeroko otwarte o- 
czy i  uszy“  podziwiając wspa­
niałe osiągnięcia kulturalne, 
gospodarcze i  społeczne kraju  
demokracji ludowej. Tak więc 
intencje mr. Flouret spaliły w 
obliczu rzeczywistości węgier­
skiej na panewce! (G)

W dowód uznania i troski Państwa 
górnicy przemysłu węglowego 
otrzymali specjalne przywileje

DOKOŃCZENIE ZE STR 1
3. Upoważnić Ministra Gór­

nictwa i  Energetyki do wystę­
powania o odznaczenie ordera­
mi państwowymi długoletnich 
i szczególnie zasłużonych pra­
cowników przemysłu węglowe­
go, również i  przed osiągnię­
ciem przez nich la t pracy po­
danych w pkt. 2.

4. Dla utrzymania hierarchii 
górniczej i podkreślenia god­
ności zawodu górniczego usta­
lić następującą t a b e l ę  
s t o p n i  g ó r n i c z y c h :
a) generalny dyrektor 

generalny dyrektor górni­
czy I  stopnia

generalny dyrektor górni­
czy I I  stopnia 

generalny dyrektor górni­
czy I I I  stopnia;

b) dyrektor górniczy I stopnia, 
dyrektor górniczy I I  stop­

nia
dyrektor górniczy I I I  stop­

nia;
c) inżynier górniczy I  stopnia, 

inżynier górniczy I I  stop­
nia

inżynier górniczy I I I  stop­
nia;

d) technik górniczy I  stopnia 
technik górniczy I I  stopnia 
technik górniczy I I I  stopnia;

e) górnik I stopnia 
górnik I I  stopnia 
górnik I I I  stopnia;

f )  aspirant gómiczyM stopnia 
aspirant górniczy I I  stop­

nia
aspirant górniczy I I I  stop­

nia;
oraz ustalić i  wprowadzić s p e- 
c j a l n e  o d z n a k i ,  dla 
każdego z tych stopni.

5. Niezależnie od uroczyste­
go tradycyjnego stroju górni­
czego, wprowadzić s ł u ż b o ­
w ą  o d z i e ż  g ó r n i c z ą ,  
na której winny być noszono 
odznaki stopni służbowych 
Odznaki te winny być noszone

również i  na uroczystym tra ­
dycyjnym stroju górniczym.

6. Wprowadzić t y t u ł  
„ Z a s ł u ż o n y  G ó r n i k  
P o l s k i  L u d o w e  j “ . T y ­
tu ł ten nadawać będzie M ini­
ster Górnictwa i Energetyki 
najbardziej zasłużonym przo­
downikom pracy spośród gór­
ników i nadgórników, posiada­
jących co najmniej pięcioletni 
okres pracy pod ziemią. Usta­
lić s p e c j a l n ą  o d z n a -  
k ę dla osób nagrodzonych ty ­
tułem „Zasłużonego Górnika 
Polski Ludowej“ .

„Zasłużonym Górnikom Pol­
ski Ludowej“  wydawać bezpła­
tnie uroczysty tradycyjny 
strój górniczy wraz z odznaką.

7. Niezależnie od postano­
wień punktu 2-go nagradzać 
pracowników górnictwa węglo­
wego, którzy przepracowali 
nienagannie i nieprzerwanie 
co najmniej 25 la t w górnic­
twie węglowym, s p e c j a l ­
n ą  b r ą z o w ą  o d z n a ­
k ą  h o n o r o w ą ,  d y ­
p l o m e m  h o n o r o w y m  
i p a m i ą t k o w y m  z e ­
g a r k i e m ,  a tych, którzy 
przepracowali co najmniej lat 
35 — dodatkowo s r e b r n ą  
o d z n a k ą  h o n o r o w ą .

I I I .  W  zakresie opieki 
socjalnej i zdrowotnej oraz 

praw  em erytalnych
1) P o d w y ż s z y ć  

ś w i a d c z e n i a  k o p a l ń  
w ę g l a  n a  p o m o c e  
n a u k o w e  dla uczęszcza­
jących do pierwszych siedmiu 
klas szkoły podstawowej dzie­
ci pracowników, zatrudnionych 
pod ziemią do 1.500 zł jedno­
razowo rocznie przy rozpoczę­
ciu roku szkolnego.

2) Z w i ę k s z y ć  z a ­
s i ł e k  wypłacany pracow­
nikom przemysłu węglowego

przez instytucje ubezpieczenia 
społecznego w .okresie c z a ­
s o w e j  n i e z d o l n o ś ­
c i  d o  p r a c y ,  spowodo­
wanej nieszczęśliwym wypad­
kiem pod ziemią, począwszy od 
6 dnia niezdolności do pracy z 
70 proc. na 100 proc., a zasi­
łek domowy z 50 proc. na 70 
proc.

3) Zapewnić od dnia 1 Stycz 
nia 1951 r. pracownikom ko­
palni węgla pracującym pod 
ziemią, takie u p r z y w i l e ­
j o w a n i e  p r z y  w y- 
m i a r z e .  r e n t  i p e n -  
s j i, aby łączne zaopatrzenie, 
ustalone w zależności oci iloś­
ci lat pracy pod ziemią i stop­
nia utraty zdolności do pracy 
doprowadzone zostało przy 
maksymalnym wymiarze do 00 
proc. przeciętnego zarobku.

4) Ustalić, począwszy od
dnia 1 stycznia 1951 r., że
pracownik zatrudniony pod zie­
mią uzyskuje p r a w o  d o  
n a j w y ż s z e g o  w y- 
m i a ru r e n t y  i p e n ­
s j i ,  obliczonej według zasad 
pkt. 2 z chwilą osiągnięcia 55 
roku życia i co najmniej 25 
la t pracy pod ziemią, niezależ­
nie ód stopnia utraty zdolnoś­
ci zawodowej lub zarobkowej.

5) U j e d n o l i c i ć  U- 
b e z p i e c  z e n i e  na wy­
padek trwałej niezdolności do 
pracy zawodowej i zarobkowej 
osób zatrudnionych w górnic­
twie węglowym.

6) Ustalić, że pracownicy 
górnictwa węglowego z a c h o  
w u j  ą p e ł n e  p r a w o  
do  n a l e ż n e j  i m  r en  
t y  i p e n s j i  również i 
wówczas, gdy nadal pracują 
zarobkowo.

IV . W  zakresie 
wypoczynku

1) Zatwierdzając dotychcza­
sowe postanowienia o urlopach

dla górników, zwiększyć dla 
rębaczy j ładowaczy począw­
szy od 1 stycznia 1950 r. okres 
corocznego płatnego urlopu 
wypoczynkowego, po przepra­
cowaniu nieprzerwanie na tej 
samej kopalni co najmniej jed­
nego roku pod ziemią, do 21 
dni kalendarzowych, płatnych 
jak dnie robocze.

2) Zapewnić pracującym pod 
ziemią, po nienagannym i nie­
przerwanym przepracowaniu 3 
lat, prawo otrzymania raz na 
rok bezpłatnie na koszt kopal­
ni biletu kolejowego dla pra­
cownika i jednego członka ro­
dziny w dowolnie obranym kie­
runku, tam i z powrotem.

V . Przepisy ogólne 
i końcowe

1) Ustalić, że okresy pracy 
wymagane dla uzyskania przy 
wilejów, określonych w niniej­
szej uchwale liczone będą od 
dnia uruchomienia zakładów 
pracy przemysłu węglowe* lgo po 
ustaniu działań wojennych w 
1945 roku. Jednakże uznane 
będą przepracowane na ob­
szarze Państwa Polskiego rów 
nież przed dniem ustania dzia­
łań wojennych w 1945 r. — la­
ta pracy w górnictwie węglo­
wym, przy stosowaniu przywi­
lejów, określonych w pkt. I I  7, 
lata pracy pod ziemią, przy. 
stosowaniu przywilejów okre­
ślonych w pkt. I I I  3 i 4.

2) Ustalić, że przeniesienie 
pracownika w drodze służbo­
wej z jednego zakładu pracy 
górnictwa węglowego do inne­
go zakładu pracy górnictwa 
węglowego n ie  p o w o d u ­
j e  u t r a t y  c i ą g ł o ś ­
c i  p r a c y ,  wymaganej n i­
niejszą uchwałą.

3) Uchwala niniejsza wcho­
dzi w życie z dniem je j ogło­
szenia.

ZSCh przyjdzie z pomocą 
spółdzielniom produkcyjnym

Wzmożona mechanizacja pracy — szybsza 
budowa kopalń — wzrost wydobycia węgla

Streszczenie uchwały Rady Ministrów o środkach zabezpieczających 
wykonanie przez przemysł węglowy planu wydobycia i planu inwestycji w latach 1950-55

warunków pracyPlan 6-letni stawia przed 
przemysłem węglowym zadanie 
zwiększenia wydobycia o 36 %, 
przy równoczesnym wzroście 
wydajności o 35 %.

Są to poważne zadania, któ­
re bez znacznego wysiłku ze 
strony przemysłu węglowego i 
bez pomocy Państwa — nic 
mogłyby być wykonane.

Uchwała Rządu daje wytycz­
ne rozwojowe dla przemysłu 
węglowego, a także określa 
rozmiary pomocy, która będzie 
okazana przemysłowi węglo­
wemu przez Rząd.

Uchwała zobowiązuje prze­
mysł węglowy do rozwinięcia 
podziemnego frontu robót gór­
niczych. Zwiększenie czynnego 
frontu robót o 10—15 proc., 
jest niezbędnym warunkiem 
wykonania planu.

Mechanizacja pracy
Uchwała rozwija szeroki 

program mechanizacji robót 
górniczych. Mechanizacja pra­
cy przyczyni się do zwiększe­
nia bezpieczeństwa pracy, do 
ulżenia ciężkiej pracy górni­
ków’, a także stworzy technicz­
ną podstawę dla wzrostu wy­
dajności pracy. W szczególno­
ści najcięższa praca podziem­
nego ładowania węgla winna 
być zmechanizowana w 1955 
roku co najmniej w 2 3.

Uchwała zobowiązuje M ini­
sterstwo Górnictwa i  Energe­
tyk i do opracowania w pierw­
szym kwartale 1950 r. planu 
mechanizacji robót przygoto­
wawczych i wydobywczych, 
planu w’pi'owradzenia centralne­
go sterowania zdalnego trans­
porterami węgla, planu auto­
matyzacji przewozu dołowego.

Uchwała zobowiązuje M ini­
sterstwo Górnictwa i  Energe­
tyki do polepszenia wentylacji 
kopalń, przez opracowanie i 
wprowadzenie w życie w 1950 
r. szczegółowego planu środ­
ków technicznych, zmierzają­
cych do ulepszenia wentylacji

6 5 -letnia kobieta 
przodownicą pracy 
w zbieraniu żywicy
W Nadleśnictwie Ryn na te­

renie Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych Okręgu Olsztyńskie­
go, przy zbieraniu żywicy za­
trudnione są od dwóch la t czte­
ry  kobiety, które pracując zes­
połowo, doszły do niezwykle do­
brych wyników. Obsługując 
wspólnie 2800 drzew, osiągnęły 
one w roku bieżącym wydaj­
ność 3,27 kg żywicy z 1 drzewa 
i wykonały normę w 218 pro­
centach.

Najstarsza z nich Karolina 
Malinka liczy sobie 65 lat i 
jest matką 12-ciorga dzieci.

i poprawy, 
górników.

Podstawowym warunkiem 
wzrostu wydobycia jest budo­
wa nowych kopalń węgla. U- 
ehwała zobowiązuje przemysł 
węglowy do przyspieszenia bu­
dowy nowych kopalń, tak aby 
uruchomić je na 1—3 lat przed 
pierwotnie zaplanowanym ter­
minem.

W celu znacznego skrócenia 
czasu budowy nowych kopalń, 
należy zwiększyć 2—3 razy, w 
porównaniu z dotychczasowym, 
tempo budowy nowych szybów 
i chodników. Będzie to możli­
we pod warunkiem mechaniza­
cji podstawowych prac wyko­
nywanych przy budowie ko­
palń : ładowania kamienia w 
80 proc., transportu dołowego 
w 90 proc., a -także pod wa­
runkiem zmiany organizacji 
pracy, użycia tymczasowej o- 
budowy, powiększenia ładun­
ków materiału wybuchowego 
itd.

Większa produkcja
maszyn górniczych

Mechanizacja wydobycia, jak 
również mechanizacja robót in­
westycyjnych, nie byłaby moż­
liwa, bez silnego wzrostu fa ­
bryk maszyn górniczych.

Dlatego też stwierdzając, że 
obecny poziom mechanizacji 
ciężkich i  pracochłonnych ro­
bót na kopalniach nie zabez­
piecza niezbędnego rozwoju 
wydobycia, nie ułatwia i  nie 
przynosi koniecznego wzrostu 
wydajności, Rada Ministrów 
zobowiązała Ministra Górnic­
twa i Energetyki do powięk­
szenia produkcji maszyn gór­
niczych z 80 miln. zł (w ce­
nach 1937 . r.) obecnie — do 
280 miln. zł na koniec planu 
6-letniego.

Fabryki maszyn górniczych 
rozwiną w planie 6-letnim bu­
dowę ładowarek powietrznych 
do kamienia, chwytaków po­
wietrznych do ładowania ka­
mienia w szybach, ładowarek 
węglowych, ciężkich wrębówęk 
oraz kombajnów węglowych, 
łączących pracę urobku węgla 
pod ziemią z pracą ładowania.

Aby zapewnić wykonanie 
planu uruchomienia produkcji 
nowych maszyn, uchwała Rzą­
du nakazuje zorganizowanie 
Konstruktorskiego Instytutu 
Maszyn Górniczych.

Uchwała Rządu stwierdza, 
że mechanizacja pracy może 
być przeprowadzona tylko na 
bazie elektryfikacji.

Dlatego też Rząd zobowią­
zuje przemysł węglowy do peł­
nego zelektryfikowania 52 ko­
palń niegazowych i stopniowej 
elektryfikacji także i pozosta­
łych kopalń w miarę otrzymy­
wania aparatury gazoszczel­
nej.

W celu zabezpieczenia do­
staw aparatury elektrycznej 
uchwała zobowiązuje Ministra 
Przemysłu Ciężkiego do zorga­
nizowania w 1950 r. produkcji 
przełączników i silników w wy-

konaniu kopalnianym, a w 1951 
r. — także gazoszczelnych.

Szeroki dopływ kadr
Jak wiadomo przemysł wę­

glowy odczuwa braki kadr i  to 
zarówno robotników kw alifi­
kowanych i niekwalifikowa- 
nych, jak również techników i 
inżynierów.

Uchwała Rządu zobowiązuje 
Centralny Urząd Szkolenia Za­
wodowego do zwiększenia sieci 
trzechletnich szkół górniczo - 
przemysłowych w celu uzyska­
nia w okresie planu ponad 35 
tysięcy kwalifikowanych mło­
dych robotników dla robót pod 
ziemią.

Ilość absolwentów szkół gór- 
niczo-przemysłowych ma wzro­
snąć w okresie planu więcej, 
niż trzykrotnie.

Aby zapewnić dopływ łado­
waczy do przemysłu węglowe­
go, uchwała zobowiązuje Cen­
tralny Urząd Szkolenia Zawo­
dowego do powiększenia liczby 
absolwentów SPP z 8 tys. rocz­
nie w 1950 r. do 13 tys. rocz­
nie w 1955 r.

Okres planu 6-ietniego bę­
dzie okresem intensywnej me­
chanizacji pracy w przemyśle 
węglowym. W związku z tym 
będzie stale spadać zapotrzebo­
wanie na robotników niekwali- 
fikowanych, a wzrastać zapo­
trzebowanie na robotników 
kwalifikowanych.

Dlatego też został nałożony 
obowiązek na Ministra Gór­
nictwa i Energetyki przekwali­
fikowania co najmniej 20 tys. 
robotników niekwalifikowa- 
nych.

Uchwala Rządu stwierdza 
wybitnie niezadowalający ilo­
ściowo i jakościowo stan kadr 
inżynieryjno-technicznych prze­
mysłu węglowego.

Aby radykalnie poprawić 
istniejący stan rzeczy, uchwała 
zobowiązuje Ministra Oświaty 
do rozbudowy krakowskiej A- 
kademii Górniczo-Hutniczej i 
do zorganizowania wydziałów 
górniczych, górniczo - mecha­
nicznych i górniczo - elektro­
technicznych przy Politechni­
kach Śląskiej i Wrocławskiej 
tak, aby przemysł węglowy 
mógł otrzymywać rocznie 500 
inżynierów wszystkich specjal­
ności.

Dla zapewnienia stałego do­
pływu 'techników, sztygarów 
itd. — uchwaja zobowiązuje 
CUSZ do wykształcenia 8.700 
techników górniczych, techni­
ków mechaników i elektrome­
chaników, techników mierni­
czych oraz techników planowa­
nia i norm.

Dla zachęcenia młodzieży do 
wstępowania do szkół górni­
czych, zostaną ustalone w szfco 
łach górniczych wyższe sty­
pendia.

Łatw iejszy dojazd 
do pracy

W celu polepszenia komuni­
kacji na Śląsku i ułatwienia ro­
botnikom dojazdów do pracy, 
będzio wybudowanych szereg

Bytom, Mysłowice — Modrze- 
jów, Sosnowiec—Niwka. Nowy 
węzeł tramwajowy powstanie 
dokoła Rybnika dla obsługi ko­
palń rybnickich (linie: Rybnik 
— Wodzisław i  Rybnik — 
Pszów).

Uchwała daje szereg wytycz­
nych organizacyjnych, zmierza­
jących do uproszczenia struk­
tury przemysłu węglowego i 
do polepszenia łączności po-

Ostatnio odbyła się w War­
szawie narada prezesów, se­
kretarzy oraz kierowników 
wydziałów: organizacyjnych,
kulturalno - oświatowych i 
rolnych wszystkich wojewódz­
kich zarządów ZSCh poświeco­
na omówieniu udziału ZSCh 
w przebudowie ustroju rolnego 
na wsi oraz działalności kultu­
ralno - oświatowej Związku.

Uczestnicy narady stwier­
dzili, że ZSCh, jako organiza­
cja klasowa mało i. średniorol­
nych chłopów, za mało uwagi 
dotychczas poświęcił spółdziel­
czości produkcyjnej. Zasadni­
czym więc obecnie zadaniem 
Związku Samopomocy Chłop­
skiej jest szersze niż dotych­
czas popularyzowanie idei 
spółdzielczości produkcyjnej, 
większy udział v  organizowa­
niu spółdzielni produkcyjnych 
i wszechstronna opieka nad. 
nimi.

W gromadach, gdzie powsta* 
waó będą komitety założyciel« 
skie spółdzielni produkcyj­
nych, ZSCh rozwinie szeroką 
działalność samopomocową, 
zakładając tam przede wszyst­
kim świetlice, ludowe zespo­
ły  sportowe, koła gospodyń 
wiejskich, organizując zespoły 
artystyczne.

W gromadach, gdzie już po­
wstały spółdzielnie produkcyj­
ne, obejmujące część miesz­
kańców, w dalszym ciągu za­
chowane będzie jedno wspólna 
kdło ZSCh, koło gospodyń 
wiejskich, ludowy zespół spor­
towy oraz wspólna świetlica.

Zachowanie wspólnego koła 
gromadzkiego przyczyni się do 
ścisłego związania chłopów, 
znajdujących się jeszcze poza 
spółdzielniami, z życiem i pra­
cą członków Sp Udzielni.

Wspaniały wynik trym erów  
załadunku w ę d a  na statekw

Dzięki szerokiemu zastosowa­
niu pomysłów racjonalizator­
skich i rozwiniętemu współza­
wodnictwu pracy czas załadun­
ków statków zmniejsza się nie­
mal z każdym dniem.

O ile robotnicy Centrali Zby­
tu Węgla — Przeładunek Mor­
ski Gdańsk, zużywali w ub. r. 
przeciętnie 46 godzin na zała­
dowanie statku, t-o we wrze­
śniu br. czas ten skrócony zo­
stał do 27 godzin.

Wyniki te robotnicy porta 
gdańskiego poprawiają ciągle. 
Rekordy w załadunku węgla 
zmieniają się nieustannie. O- 
statnio nie lada sukces osiągnęli 
dwaj trymerzy, przodownicy 
pracy w gdańskim porcie tow. 
tow.. Piór i Kozłowski.

W dniu 25 ub. m. załadowali 
oni na fiński statek „Nagu“  
1661 ton węgla i 83 tony bunkra 
w ciągu 4 godzin. Zarobek każ­
dego z trymerów wyniósł tego 
dnia 535 zł za godzinę.

Wzmożone dostawy towarów  
w okresie przedświątecznym

Przedterminowe wykonanie 
rocznego planu produkcyjnego 
w przemyśle spożywczym, oraz 
wzmożone dostawy artykułów 
nabiałowych, ryb i artykułów 
kolonialnych sprawiają, że te­
goroczne zaopatrzenie przed­
świąteczne będzie dobre.

Wzmożone dostawy obejmą 
wszystkie gatunki towarów. 
Będzie więcej niż w ubiegłym 
roku czekolady, cukierków, 
pieczywa cukierniczego, maka­
ronu, cukru, drożdży i  win.

Niezależnie od tego, że za­
opatrzenie w mięso i tłuszcze 
zwierzęce zostało poważnie 
zwiększone w porównaniu z o- 
statnimi miesiącami, zwięk­
szone będą dostawy tłuszczów 
roślinnych i oleju.

Centrala Rybną zobowiązała 
się zwiększyć dostawę ryb

między poszczególnymi komór-1 świeżych, wędzonych i śledzi
kami organizacyjnymi. solonych. W dużej ilości z.naj-

dą się w sklepach konserwy t 
marynaty rybne.

Zapewnione również zostały 
maksymalnie zwiększone do­
stawy masła mleczarskiego, 
serów twardych i jaj.

Z artykułów kolonialnych 
zostanie rozprowadzona na 
rynku znaczna ilość herbaty 
oraz kakao, które dostać bę­
dzie można w detalu uspołecz­
nionym na wagę oraz w tzw. 
paczkach świątecznych, sprze­
dawanych przez PCH i PDT, 
oraz orzechów, migdałów, ro­
dzynek i fig .

Sklepy PCH i PDT przygo­
towują tysiące paczek. żywno­
ściowych 5 rodzajów: oraz pa­
czek ze słodyczami 4 rodzą, 
jów. W każdej paczce skom­
pletowane zostaną najbardziej 
atrakcyjne artykuły, dzięki cze­
mu w znacznym stopniu ułatw i 
się zakupy przedświąteczne.

Sojusz robotniczo-chłopski 
źródłem zwycięstw ludu pracującego

Przemówienie posła Juszkiewicza na Kongresie ZSL
Po omówieniu metod i zasad cze większe wzmożenie czuj- 

ruchu ludowego w przeszłości, ności w jego szeregach i pra-
zarówno jego błędów jak i 
zdrowych tradycji, poseł Jusz- 
kiewicz wymienił główne zada­
nia, na których koncentrować 
się będzie działalność Stron­
nictwa. Do zadań tych należy: 
a) dalsze zacieśnienie i pogłę­
bienie sojuszu z przodującą 
klasą robotniczą i je j partią 
PZPR, b) wzmożenie walki o 
pokój pracujących mas chłop­
skich nieodłącznie związane z 
umocnieniem przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, c) wal­
ka o skierowanie wsi na dro­
gę postępu i szybkiego rozwo­
ju, zapewniającego wzrost do­
brobytu i podniesienie pozio­
mu życia mas pracujących 
chłopskich, d) zaostrzenie czuj­
ności niezbędnej w warunkach 
wzrastającej walki klasowej 
na wsi.

„Sojusz robotniczo-chłópski 
— stwierdza mówca — stano­
wi źródło dotychczasowych 
zwycięstw ludu pracującego 
wsi i miast. Jesteśmy pewni, 
że nasze zjednoczenie przyczy­
ni się do zacieśnienia jęszcze 
większej współpracy między 
ZSL a PZPR, pomnażając si­
ły w walce o postęp na wsi“ .
' W swej działalności Stron­

nictwo musi też bezustannie 
pamiętać, że nieprzejednanym 
wrogiem ludu jest reakcja 
krajowa i międzynarodowa, 
imperialiści anglo-amerykań- 
scy, pragnący dla własnych zy­
sków pogrążyć świat w odmę­
tach nowej wojny. I I I  Plenum 
KC PZPR obnażyło korzenie 
podłych i niebezpiecznych me­
tod, którymi posługuje się 
wróg, aby usadowić, swe agen­
tury w ruchu robotniczym. W 
jeszcze większym stopniu na 
to niebezpieczeństwo nśrażory 
był i jest ruch ludowy, do któ­
rego przeniknęli i nadal usi­
łują wkradać się szpiedzy, dy- 
,we'rsanci i sabotażyści w niec­
nych zamiarach podrywania 
sojuszu róbotniczo-chlopskiego, 
siania niewiary w zwycięską 
drogę demokracji ludowej oraz 
nieufności do Związku Radziec­
kiego. Dlatego też podstawo­
wym obowiązkiem organiza-

lin ii tramwajowych: Czeladź— cyjnym ZSL jest i będzfe jesz

cujących masach chłopskich, 
dla sparaliżowania w zarodku 
wszelkich wrogich poczynań.

Omawiając zagadnienie pod­
niesienia poziomu ideowego, 
mówca podkreśla konieczność 
nieustannego kształcenia się i 
pogłębiania wiedzy politycznej 
i fachowej. Dlatego należy 
gruntownie przestudiować i 
przeanalizować przeszłość ru­
chu ludowego, jego załamania 
i osiągnięcia, jak również za­
poznać się z olbrzymim dorob­
kiem nauki marksizmu-leniniz- 
mu, z dziełami wielkich twór­
ców nauki o rozwoju społe­
czeństwa — Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina, z przodującą 
w świecie nauką radziecką ł 
osiągnięciami biologów radziec­
kich, z literaturą i sztuką ra­
dziecką. Należy też poznać 
dzieje ruchu robotniczego w 
Polsce, bohaterską drogę pol­
skiej klasy robotniczej, doro­
bek naukowy jej przywódców.

Wśród dalszych naczelnych 
zadań Stronnictwa poseł Jusz- 
kiewicz wymienia konieczność 
wysuwania na odpowiedzialne 
stanowiska partyjne ludzi spo­
śród biednych i średniorolnych 
chłopów oraz aktywizację kół 
gromadzkich, które powinny 
mobilizować masy chłopskie 
do wykonania planów produk­
cji, _ podniesienia wydajności 
ziemi i współzawodnictwa.

„Zdajemy sobie sprawę — 
powiedział mówca — że nasze 
koła gromadzkie narażone są 
na ustaWiczne ataki ze strony 
wszelkiej reakcji dotąd jesz­
cze grasującej po wsi, ze strony 
bogaczy chłopskich i reakcyj­
nej części kleru. Wszystkim 
tym wrogim elementom nale­
ży stawić zdecydowany opór.

Należy jednak odróżniać de­
mokratycznych księży, w ier­
nych synów Polski Ludowej, 
którzy rozumieją doniosłość i 
nieodwracalność zachodzących 
w Polsce zmian. Takich kapła­
nów ludowych należy otoczyć 
braterską miłością oraz przy- 
’ iąp-nąć ich do współpracy w 
"eslizacji naszych zadań na 
wsi“ .

go na zasadach tradycji i pro­
gramu radykalizmu chłopskie­
go —- to od dawna gorące pra­
gnienie szerokich rzesz chłop­
skich, oznacza ostateczne zwy­
cięstwo radykalnego w nim 
nurtu nad prawicą ludową i 
wszelkimi je j reakcyjnymi pa­
tronami — stwierdził poseł 
Juszkiewicz. Tę wielką zdo­
bycz pracujących mas chłop­
skich można było osiągnąć ty l­
ko w Polsce Ludowej, przewo­
dzonej przez klasę robotniczą 
i je j zwycięską partię PZPR, 
która w oparciu o zasady 
Kiarksizmu-leninizmu skutecz­
nie łamie i usuwa wszelkie 
przeszkody, stojące na drodze 
dô  lepszego jutra ludu pol­
skiego.

Musimy stale czuwać i wy­
tężać nasze siły, aby ten wiel­
ki dorobek ruchu ludowego, 
wielkie osiągnięcia Polski Lu­
dowej rozwijały się i rosły. 
W naszej walce i pracy bę­
dziemy  ̂ pamiętać, że dzięki 
Wielkiej Październikowej Re­
wolucji Socjalistycznej, dzięki 
Związkowi Radzieckiemu i je­
go wielkim wodzom — Leni- 
nowi i Stalinowi naród nasz 
dwukrotnie odzyskał wolność
i niepodległość.

Obok bojowych przykładów 
radykalnej tradycji ruchu lu­
dowego, naszej dalszej pracy 
przyświecać będą tradycje 
walk „Pierwszego Proletaria­
tu“ ,̂  bezkompromisowa działal­
ność SDKPiL, bojowa, ofiarna 
walka KPP, a następnie PPR, 
sprzymierzonej z jednolitofron- 
towymi socjalistami. Przyświe­
cać nam będą wzory PZPR — 
jej ofiarność pracy dla ludu I 
bezkompromisowość w. walce z 
wrogami.

Po Kongresie pójdziemy 
zjednoczeni drogą wielkiej 
prawdy, sprawiedliwości i  bra­
terstwa ludzi, którą wytyczył 
nam historyczny Kongres Jed­
ności — prawdzie tej na imię 
Socjalizm. Dla jego wznio­
słych celów będziemy praco­
wać zespoleni — starzy i mło­
dzi, mężczyźni i kobiety. O je­
go realizację będziemy wal-

„Zjednoczenie ruchu ludowe- czyć — aż zwyciężymy“ .
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Dlaczego
nie wykorzystane?
Warszawa posiada kilka 

domów akademickich. N aj­
większy dla studentów przy 
ph Narutowicza oraz dla 
studentek przy ul. Górno­
śląskiej, Polnej i Grażyny. 
Po przeprowadzonym zagę­
szczeniu uzyskano w tych 
domach 3.500 miejsc.

Wiele miejsc w domach a- 
kademickich zajmują stu­
denci starszych lat studiów 
— pozostałe nie wystarczy­
ły  na zaspokojenie potrzeb 
„nowoupieczcnych“  wszyst­
kich studentów, którzy wstą 
p ili na pienvszy rok war - 
szewskich uczelni.

Aby przyjść z pomocą 
studentom, którzy nie mogli 
znaleźć mieszkań prywat­
nych na mieście lub też nie 
m ieli środków na ich opla - 
canie, Ministerstwo Oświaty 
uruchomiło specjalny fun­
dusz stypendialny. Jedno­
cześnie Towarzystwo Przyja 
ciół Młodzieży Szkół Wyż­
szych rozpoczęło akcję ma - 
jącą na celu zakwaterowywa 
nie studentów w mieszka­
niach prywatnych, na pod - 
stawie specjalnych umów.

Obie te akcje dały już 400 
mieszkań, które opłacane są 
X, funduszów Ministerstwa.

Ale to jeszcze nie wszyst­
ko. Min. Oświaty ma za­
pewnione 230 miejsc w osie­
dlach podstolecznych: w O- 
tyocku, św'drze i  Chylicz- 
kach. Dotychczas wykorzy­
stano zaledwie 8 miejsc.

Trudno doprawdy uwie­
rzyć, że nie ma już w War­
szawie studentów potrzebu - 
jących mieszkań. Trudno 
też uwierzyć, że nie ma stu­
dentów, którzy by chętnie 
zamieszkali nawet w osied - 
lach podstolecznych zwłasz­
cza, że z takich miejscowo­
ści jak Otwock i  Świder jest 
bardzo łatwy dojazd do War 
szawy pociągami elektrycz­
nymi.

Wydaje nam się, że winę 
ponoszą tu instytucje odpo­
wiedzialne za zakwaterowa­
nie studentów, które nie 
przeprowadziły tej akcji na­
leżycie. Błąd trzeba napra­
wić. Nie można przecież 
zmarnować tak bardzo po­
trzebnych studentom 200 
mieszkań. Amatorów' na te 
mieszkania na pewno nie za­
braknie. (K )

Oszczędności przyśpieszą poprawę 
w arunków  kom unalnych 

w dzie ln icach robotn iczych

Dla uczczenia 7O-ej rocznicy
urodzin Towarzysza Stalina

18 mufa, zl oszczędności »dało się uzyskać władzom miej­
skim dzięki sprawnemu pokierowaniu pracami prowadzonymi 
z 250 miła. dotacji Rady Państwa. W czoraj Nadzwyczajna 
Komisja, czuwająca nad wykorzystaniem tych kredytów zaak­
ceptowała propozycje zgłoszone przez Dzielnicowe Rady N a ­
rodowe w sprawie zużycia zaoszczędzonych 18 miln. zł.

rąk roboczych oraz koniecz­
ność wyzyskania kwot do koń­
ca br. — 10 miln. zł postano­
wiono przeznaczyć na dalsze 
polepszenie czystości i  stanu 
sanitarnego dzielnic robotni­
czych.

Przede wszystkim mają być 
opróżnione szamba, zwłaszcza 
te, do których ZOM nie może 
dotrzeć ze względu na warun­
k i lokalne. DRN i Starostwa 
Grodzkie otrzymały zgodę na 
¿»angażowanie tu taboru na­
jemnego.

Chodziło głównie o Pragę, 
która posiada najwięcej szamb. 
N it wszystkie jednak dzielni­
ce stanęły na wysokości zada­
nia, Gdy więc Praga — Połu­
dnie zapewnia, że potrafi w 
100 proc. wyzyskać przyznane 
jej na ten cel 5 miln. zł, Pra 
ga — Północ równie „bogata“  
w szamba obawia się czy zdą­
ży wyzyskać przyznane jej 
600 tys. zł.

3 miln. zl na budowę śmiet­
ników i  prace oczyszczające 
otrzyma śródmieście. Resztą

Kwota 18 miln. zł oszczęd­
ności jest sumą bardzo dużą, 
zwłaszcza jeżeli weźmiemy p.od 
uwagę, że osiągnięto ją prze­
rabiając 250 miln. zł,

15 miln. zł uzyskała Dyrek­
cja Wodociągów i Kanalizacji. 
Sukces ten zawdzięcza przed­
siębiorstwo w dużym stopniu 
sprzyjającemu zbiegowi oko­
liczności. Natrafiono bowiem 
na dogodne warunki terenowe 
przy przeprowadzaniu kanałów 
odwadniających. Sprawna or­
ganizacja robót pozwoliła na 
maksymalne wykorzystanie 
tych warunków.

Wydatny udział ludności 
Pragi, Grochowa, Targówka i 
pomoc w pracach ziemnych, 
zwłaszcza przy robotach wy­
konywanych przez Wy.dz. Te­
renów Zielonych, zmniejszyły 
wydatki na robociznę o prze­
szło 3 miliony zł.

Nadmiar grosza!

Po dłuższej dyskusji, w któ­
rej m. in. wzięto pod uwagę 
trudności wynikające z braku

SFOS rozpoczął 
zbiórkę siódmego 

miliarda zł
W bieżącym tygodniu wpłaty 

na Społeczny Fundusz Odbudo 
wy Stolicy osiągnęły sumę 6 
miliardów zł. Dotychczas w ak 
c ji zbiórkowej na pierwsze 
miejsce wysunęło się wojewódz 
two śląskie.

Podsumowując blisko 3 i pół- 
letnią działalność SFOS-u pod 
kreślić należy, że z każdym 
rokiem wzrasta ilość ofiar na 
odbudowę Warszawy.

Według zestawień na dzień 
80 listopada ogólna suma ze­
brana na SFOS wynosi 
6.035.000.464 zł. (w.b.)

Zwiększenie 
dostaw mięsa 

1 nabiału w Olsztynie
Fkspozytura Centralnego Za­

rządu Przemysłu Mięsnego do­
starczy na rynek olsztyński w 
okresie przedświątecznym do­
datkowo 20 ton mięsa. Ponadto 
zwiększone zostaną dostawy 
konserw mięsnych.

Centrala Spółdzielni Mle- 
czarsfco-Jajczarskich dostarczy 
w okresie wzmożonego popytu 
dodatkowe ilości masła, ja j o- 
raz około 10 tys. sztuk bitego 
drobiu.

28 wyróżnionych 
punktów skupu

Plan skupu zbóż na paź­
dziernik na terenie woj. gdań­
skiego został wykonany z nad­
wyżką.

Zamiast planowanych na 
Październik 11.310 ton—punk­
ty  skupu zakupiły 13.165 ton 
2boża, wykonując - plan w 
116,4 proc.

Równocześnie z końcem paź­
dziernika zakończono miesięcz­
ny etap współzawodnictwa 
Pracy w skupie zboża, w któ­
rym wyróżniło się 
tów skupu na czele 
•jarymi punktami: PZGS 
Malbork, GS — Kaldowo pow. 
hmlborskiego i GS — Pelplin 
Pow. kwidzyńskiego.
, Ponadto nagrodzono 3 zespo­
l i  Pracownicze referatów zbo­
żowych w Tczewie, Starogar­
dzie i Kartuzach.

28 punk- 
z przodu-

1,4 miln. jaj
ponad plan

Od 24 września do końca l i ­
stopada spółdzielnie gminne i 
Punkty skupu Centrali Spół- 
3; o k ii Mleczarsko - Jajczar- 

Ich zakupiły na terenie woj. 
sztynskiego 1,4 miln. ja j po- 

■,ad plan. Ogółem w ciągu br. 
ąo , końca listopada zakupiono 
,, miln. ja j, czyli cztery ra­
zy ------ - ubie-

podzielą się Warszawa — Pół­
noc i  Warszawa — Zachód,; 
Mokotów bowiem „nie widzi“  u 
siebie możliwości przerobienia 
do końca br. ani złotówki.

Dodatkowe 5 miln. zl 
na oświetlenie ulic

Bardzo dobrze pracowały 
ekipy Elektrowni. Termin robót 
zaplanowanych w akcji popra­
wy warunków komunalnych 
świata pracy, skrócono o pięt­
naście dni. Elektrownia podję­
ła się nadto dodatkowych prac 
na kwotę 5.200 tys. zł. Za su­
mę tę zostanie oświetlonych do 
końca br. dalszych 38 ulic, m. 
in. ul. Bartycka (24 lampy), 
Libawska (13 lamp).

Jednocześnie ZEOW zobowią 
zało się przebudować i  uzupeł­
nić kosztem 1.200 tys. zł linię 
napowietrzną na terenie dom- 
ków fińskich przy ul. Wawel­
skiej. Dzięki temu sporo miesz 
kańców tej kolonii będzie mo­
gło skorzystać z energii elek­
trycznej.

Pozostało jeszcze 3 miln. zł.
Uwzględniając starania Pre­

zydium DRN Warszawa — 
śródmieście, Komisja Nadzwy­
czajna postanowiła przezna­
czyć tę kwotę na odgruzowa­
nie ulicy Siennej, Miedzianej, 
Pańskiej i  KRN (Twardej).

Nowy rekord dziennej produkcji 
prefabrykowanych pustaków T K

dżin pracy. Równa się to 420

Z Nowym Rokiem—  w nowym osiedlu
Mieszkania na Muranowie w Warszawie przyjmą lokatorów

Po Nowym Roku — wprowadzą się do osiedla Z O R -u  na 
Muranowie pierwsi lokatorzy. Zajmą oni trzy wielkie bloki 
od strony ulicy Leszno i czwarty identyczny przy Nowolipiu. 
Domy te posiadają łącznie 288 lokali (po 72 w  bloku) prze­
ważnie dwu i trzyizbowe. Tylko 32 lokale mają po cztery izby.

(lakierowanie pozostawi się już 
użytkownikom), ściany malo­
wane będą dwukrotnie farbą 
klejową, przy czym jedna ze 
ścian kuchni otrzyma tzw. 
lamperię, malowaną na olejno. 
Ściany łazienki do połowy wy­
sokości obłożonę są glazurą.

Jak żtąd wynika, _ mieszka­
nia będą wygodne i solidnie 
wykończone.
Na chodniki i  sklepy trzeba 

poczekać
Przed wprowadzeniem się 

mieszkańców Y/szystkie insta­
lacje zostaną sprawdzone. Za 
niespełna dwa tygodnie uru­
chomi się centralne ogrzewa­
nie, będzie więc dość czasu na 
usunięcie usterek, które „wy-

, Więcej niż w roku
6(ym.

W

w n0raz spółdzielnia
Pasymiu.

skupie przodują placówki 
Szczytnie i Lidzbar- 

gminna

Wkrótce po tyeh czterech 
blokach załoga PPB—rBOR, 
zgodnie ze swym ostatnim zo­
bowiązaniem, wykończy pięć 
dalszych, mniejszych bloków
mieszkalnych.

W chwili obecnej mieszkania 
na Muranowie są już prawie 
gotowe. Położono w nich pod­
łogi, wstawiono drzwi. .Brak 
jeszcze zamków, kranów, wy­
łączników do elektryczności, 
skrzynek na liczniki itp. dro­
biazgów.

Nowoczesne wyposażenie
Mieszkania otrzymają kom­

pletne nowoczesne wyposaże­
nie. W każdej łazience zain­
stalowano już aparat gazowy 
„Junkers“ , wanny dostarczone 
będą również na koszt ZOR, 
choć prawdopodobnie w nieco 
późniejszym terminie.

Wszystkie kuchnie wyposa­
żone będą W 4-palnikowe prze­
nośne piecyki kaflowe z pie­
karnikami, 2-ogniskowe ku­
chenki gazowe oraz zlewy tzw. 
dwudziałowe, w których można 
zmywać naczynia. Ponadto w 
każdej kuchni będą zbiorniki 
na ciepłą wodę.

Podłogi w pokojach z sosno­
wych desek zostaną przed od­
daniem domów do użytku za­
gruntowane pokostową faibą

łażą“  zwykle dopiero przy pró­
bach na gorąco.

Przyszli mieszkańcy osiedla 
wprowadzając się, zastaną już 
na Muranowie prowizoryczne 
chodniki do każdego domu. 
A  więc, mimo, że teren osta­
tecznie zagospodarowany bę­
dzie dopiero latem, nie grozi 
im tonięcie w błocie, co dziś 
jeszcze jest „zmorą“  wszyst­
kich, zmuszonych odwiedzać 
teren budowy.

Kilka miesięcy będą jednak 
musieli mieszkańcy Murano­
wa poczekać na „własne“  skle­
py, co wobec wielu sklepów 
spółdzielczych na Lesznie nie 
będzie wielką tragedią. Po­
mieszczenia handlowe w osie­
dlu Muranów zostaną wykoń­
czone dopiero wtedy, gdy za­
padnie ostateczna decyzja, 
gdzie i jaki sklep będzie ulo­
kowany. Jest to niezbędne ze 
względu na odpowiednie przy­
gotowanie wnętrz, (jam)

Oczyszczenie tych ulic z 
gruzu umożliwi ekipom Ga­
zowni dostanie się do przewo­
dów gazowych, co w rezulta­
cie pozwoli na oświetlenie tych 
ulic, tak potrzebne ze względu 
na wzrastający tu ruch komu­
nikacyjny i bezpieczeństwo prze 
chodniów. Następnie do odbu­
dowanej sieci gazowej będzie 
można podłączyć znajdujące się 
domy, zamieszkałe przeważnie 
przez ludzi pracy.

Oczyszczanie tych ulic było 
stale odkładane przez BOS ze 
względu na nieustalone prze­
znaczenie tych rejonów. Decy­
zja Komisji Nadzwyczajnej 
podyktowana przede wszyst­
kim potrzebami życiowymi lud 
ności zrywa z tym kunktator­
stwem.

Ponieważ jednak daje się we 
znaki brak sił roboczych, DRN 
powinna zmobilizować do od­
gruzowania ulic mieszkańców 
z tym, że praca ich będzie 
płatna. Od energii mieszkań­
ców i wkładu ich pracy będzie 
zależało czy całość projekto­
wanych tu  robót zostanie do 
końca br. wykonana. (Ek)

Zakłady Graficzne 
Min. Komunikacji 

powstają na Żoliborzu
Na terenie Dworca Gdań­

skiego w Warszawie zakończono 
budowę gmachu przeznaczone­
go dla Zakładów Graficznych 
Ministerstwa Komunikacji.

Dzięki akcji współzawodni - 
ctwa, która objęła całą zało - 
gę oraz dzięki wysokiej wy - 
daj nośni pracy, budowa gma - 
chu o kubaturze 17.000 ni" 
trwała zaledwie 8 miesięcy.

Obecnie 100-osobowa ekipa 
robocza Państwowego Przed­
siębiorstwa Budowlanego w y ­
konuje insta lację oświetlemo - 
wą, w entylacyjną, kana lizacyj 
ną i  centralnego ogrzewania.

Całkowicie wyposażony 
gmach przejmą Zakłady Gra- 
fieżne Min. Komunikacji w 
dniu 31 grudnia b. r.

Ośmioosobowa załoga sto­
łu wibracyjnego do wyrobu 
pustaków prefabrykowanych 
W ytw órn i Betonów N r 4 
w Warszawie postanowi 
la uczcić 70 rocznicę urodzin 
Towarzysza Stalina, ustana­
wiając nowy rekord dziennej 
produkcji pustaków stropo­
wych typu TK-25. Zespól 
ten składa się z betoniarzy 
Edwarda Śląskiego i Józefa 
Cieślaka, pomocnike-:v Tadeu­
sza Bańkowskiego i Edwarda 
Kwiatkowskiego oraz z 4 ko­
biet, odnoszących pustaki: Ro­
zalii Stolarek, Genowefy Sobo 
lewskiej, Henryki Borowskiej i 
Stefanii Michniew.

Atakowany przez nich re­
kord ustanowiony został kilka 
dni temu przez załogę beto? 
nowni na Rybakach, f  wyno­
sił 1074 pustaki w ciągu 8 go-

proc. normy;-

Wczoraj ósemka z W y tw ó r 
ni N r 4 podjęła uwieńczoną 
pełnym sukcesem próbę reali­
zacji swego zobowiązania. Już 
ó godz. 14, a więc na półtorej 
godziny przed końcem pracy, 
poprzedni rekord został 'wy­
równany.

W  ostatecznym wyniku u- 
stalony został nowy dzienny 
rekord produkcji pustaków 
T K  wynoszący 1.350 szt. w 
.ciągu 8 godzin pracy. W yn ik  
ten odpowiada 520 proc. nor­
my.

Jak twierdzą betoniarze ślą­
ski i Cieślak wczorajszy w y­
nik nie jest jeszcze ich ostat­
nim słowem. Postarają się jesz 
cze podwyższyć wydajność.

(jam)

Młodzieżowe 
brygady budowlane 

osiągają nowe 
sukcesy

Na warszawskich budowach 
pracuje obecnie wiele brygad 
młodzieżowych. Członkowie 
tych brygad nie ustępują w 
pracy starym robotnikom. 19 
brygad młodzieżowych wyra­
bia przeciętnie po 180 proc. 
normy.

Dotychczas najlepsze wyni­
ki uzyskały brygady: murar­
ska — Wiechetka przy budo­
wie szybkościowców — 298
proc. normy, elektryków — 
Kowalskiego — 370 proc. nor­
my, tynkarzy — Grabowskie­
go — tynkując w ciągu 8 go­
dzin 672 m kw. muru. (w.b.)

Jeszcze w roku bieżącym  
trasa N — 8 połączy się 

z Zakładami na Żeraniu
Prace przy odbudowie 3-kilo- 

metr.owego odcinka trasy 
„N —S“ od ul. Toruńskiej do 
Zakładów Prefabrykacji na Że 
raniu w Warszawie dobiegają 
końca. Już wkrótce zbu­
dują prowizoryczny most 
nad kanałem żerańskim oraz 
ułożą z sześciokątnych bloków 
betonowych ostatnie 300 me­
trów drogi.

W ten sposób Zakłady Prefa 
brykaeji uzyskają dogodne po­
łączenie komunikacyjne z War 
szawą.

Listonosze wiejscy 
uczą się w Warszawie

Dyrekcja. Poczt i Telegrafów 
w Warszawie uruchomiła spe­
cjalne kursy dla listonoszów 
wiejskich.

Każdy taki kurs trwa 2 ty ­
godnie. Zadaniem kursów jest 
podniesienie fachowego i  ide­
ologicznego poziomu listono­
szów wiejskich.

W chwili obecnej szkoli się

pierwsza grupa 69 listono­
szów wiejskich. Nauka jest 
bezpłatna i  przez cały czas 
trwania kursu , uczestnicy o- 
trz^mują również bezpłatne 
zakwaterowanie i  wyżywienie.

Dyrekcja Poczt i  Telegra­
fów przewiduje, że do końca 
1950 roku przeszkolenie przej­
dzie 1200 osób. (iwa).

Rosną szybkościowce 
w osiedlu robotniczym 

w Jaworznie
Dzięki zastosowaniu nowych 

metod pracy i współzawodni- 
stwa 49-osobowa załoga robot­
ników SPB, w tym 4 kobiety, 
wybudowała w Jaworznie w 
ciągu 5 dni dwa domy w stanie 
surowym o ogólnej kubaturze 
2.402 m sześć. Domy te prze­
znaczone są dla robotników za­
kładów przemysłowych.

Murarze uzyskali średnio 
400 proc. normy, cieśle 550 
proc., zbrojarze 850 proc. Ze­
spół kobiecy w składzie: Maria 
Ochal, Maria Strzelec, Janina 
Brzezińska i Maria Golczyńska 
uzyskał 750 proc. normy.

Przodującej załodze wypła­
cono premię za przekroczenie 
norm w ogólnej sumie 360 tys. 
zl.

Nie wykonano tu jednak do­
tychczas całości robót. W roku 
bieżącym ograniczono się jedy 
nie do ułożenia wschodniego 
paru jezdni o szerokości 10 m. 
W roku przyszłym rozpocznie 
się budowa zachodniego pasu 
jezdni również o szerokości 10 
m., 12-metrowego, biegnącego 
środkiem trasy pasu izolacyj­
nego oraz chodnika dla pie­
szych i ścieżki dla rowerzy­
stów. (w.n.)

W arunki mieszkalne 
robotników PGR specjalną troską 

rad zespołowych
W dyrekcji okręgu pomor­

skiego Państwowych Gospo­
darstw Rolnych odbyła się na­
rada instruktorów socjalnych 
i przewodniczących rad zespo­
łowych.

Jedną z głównych spraw, ja ­
kie omawiano na konferencji, 
był remont mieszkań dla robot­
ników PGR. W ciągu bież. ro­
ku zrobiono w tej dziedzinie 
dość poważne postępy. W sze­
rokim zakresie przeprowadzo­
no wymiany podłóg betono­
wych na drewniane, w wielu 
zespołach mieszkania robotni­
cze gruntownie wyremontowa­
no i  przebudowano. Jak wyka­
zała dyskusja, w wielu wypad­
kach prace remontowe udało 
się przeprowadzić sposobem 
gospodarczym.

Na akcję socjalną w drugiej 
połowie 1940 r. dyrekcja okrę­

gu pomorskiego przeznaczyła 
'ponad 34 miln. zl.

Naezełnym zadaniem na rok 
1950 jest również podniesienie 
warunków mieszkalnych robot­
ników rolnych. Już w czasie zi­
my zostaną przeprowadzone 
odpowiednie przygotowania, a 
z wiosną ruszy akcja remonto­
wa.

Równocześnie zwróci się spe­
cjalną uwagę na warunki sa­
nitarne oraz na higienę i  bez­
pieczeństwo pracy. Z dniem 1 
stycznia 1950 r. zostaną otwar­
te 4 nowe izby porodowe. Sieć; 
punktów lekarskich zostanie, 
rozbudowana. W ciągu przy­
szłego roku wszyscy pracowni­
cy i ich rodziny przejdą bada­
nie lekarskie.

Dla usprawnienia akcji so­
cjalnej od 1 stycznia 1950 r. 
we wszystkich zespołach zosta­
ną zaangażowani instruktorzy) 
socjalni.

Narada pracowników  
gazowni samorządowych

Szkoła nowyc ka d r
To w. Filiks, ślusarz z fabry­

ki maszyn budowlanych pracę 
w swoim zawodzie rozpoczął 
mając la t czternaście.

— Cóż miałem robić? — mó­
wi — ojciec był robotnikiem, 
nie miał pieniędzy na to by 
mnie kształcić. Wcześnie mu­
siałem zacząć zarabiać na ży­
cie.

Ale mimo ciężkiej pracy, mi­
mo tak wcześnie skończonego 
dzieciństwa, tow. F iliks chciał 
się uczyć. Interesowało go 
wszystko co dzieje się wokół 
niego, na wiele zagadnień szu­
kał odpowiedzi, wielu rzeczy 
nie mógł zrozumieć.

W roku 1946 wstąpił do 
Partii, Na terenie jego fabry­
ki nie było żadnych kursów, 
nie było szkolenia partyjnego. 
Towarzysz Filiks zaczął uczyć 
się sam. Przeczytał Historię 
W KP(b), przeczytał kilka dzieł 
Lenina.

I teraz dopiero nabrał ocho­
ty do dalszego studiowania. 
Podstawy nauki marksistow­
skiej, nauki, którą zdobywał 
sam, bez wskazówek, otworzyły 
przed nim nowe horyzonty. Oć 
tego czasu te nieusystematyzo- 
wane, jeszcze niepełne wiado­
mości stały się dla niego dro­
go wskr/cm w pracy party j­
ce!, tow. Filiks stu­
diuje w Warszawskiej Szkole

Partyjnej przy ul. Działdow­
skiej.

tf
Tow. Wiktorska, przodowni­

ca pracy z fabryki Wedel do 
Partii należy od 1946 roku.

— Starałam się sama trochę 
uczyć czytać i pracować nad so­
bą. Czego nie rozumiałam, to 
tłumaczyli mi towarzysze. Bra­
kowało jednak w mojej pracy 
ciągłości. Zdawało mi się, że 
już trochę umiem, ale np. re­
feratu nie miałam odwagi wy­
głosić. A zresztą przygotowa­
nie miałam do tego za słabe. 
Teraz uczę się systematycznie, 
od podstaw. W ygłosiłam  już 
raz „prasówkę“ . Towarzysze 
twierdzą, że była niezła...

*
Młody 22-łetni tow. Kowal­

ski, szlifierz z odlewni „Jurkow­
scy“  przyszedł do szkoły z ma­
łym zasobem wiadomości.

— Czytałem sam trochę, tro­
chę mi ojciec pomagał. Ale 
jednak samodzielnie omówić ja ­
kieś zagadnienie, samodzielnie 
ocenić przeczytane w prasie 
wiadomości nie umiałem.

— A teraz?
— Teraz właśnie uczę się. 

Teraz już jest mi łatwiej. O- 
statnlo byłem na zebraniu 
młodzieżowym (poszedłem tam 
z towarzyszami z ZMF) i już 
potrafiłem wskazać na niektó­
re błędy w ich pracy, potrafi­
łem im trochę poradzić. A prze-

cież dopiero 
czyć...

zacząłem się u-

Towarzysze Filiks, Kowalski 
i Wiktorska spotkali się w 
Warszawskiej Kadrowej Szko­
le Partyjnej. Jest to szkoła, 
w której kształci się przyszły 
aktyw partyjny, jest szkołą 
nowych kadr. partyjnych. U- 
czy się w niej 107 słuchaczy. 
W tym przeważająca więk­
szość (102) to pracownicy f i ­
zyczni, którzy przyszli tu bez­
pośrednio od warsztatów pra­
cy.

Podstawowym warunkiem 
przy rekrutacji do szkoły była 
przeszłość polityczna kandyda­
tów. Nie to decydowało przy 
przyjęciu, jak  kto potrafi „ga­
dać“ , ale jakim  jest towarzy­
szem, jak i jest jego stosunek 
do pracy partyjnej i zawodo­
wej i jaka jest jego przeszłość.

W pracach szkoły przewidzia 
no ogółem 710 godzin wykła­
dów, pogadanek, seminaryj­
nych ćwiczeń, prący samodziel­
nej, repetycji itd. Program jest 
bardzo bogaty. Wymaga wiel­
kiej uwagi i pilności słucha­
czy, by w krótkim czasie mog­
li go opanować.

Równocześnie z wykładami, 
równocześnie z zajęciami wy­
mienionymi w programie to­
warzysze stale przerabiają i

szczegółowo omawiają aktual­
ne zagadnienia chwili obecnej. 
I  tak na przykład referat tow. 
Bieruta wygłoszony na I I I  Ple­
num KG był czytany w gru­
pach i indywidualnie i szcze­
gółowo omawiany na ogólnym 
zebraniu partyjnym.

W dalszym planie szkolenia 
przewidziane jest powiązanie 
teorii z praktyczną pracą słu­
chaczy w terenie, w ostatnim 
zaś etapie nastąpi specjaliza­
cja studiów.

*
W szkole przy ul. Działdow­

skiej przygotowują się, uczą i 
kształcą -nowe, stojące na wy­
sokim poziomie kadry party j­
ne.
_ Jestem starym robotni-

kiem — mówi słuchacz szkoły 
tow. Pawłowski, sękretarz pod­
stawowej organizacji party j­
nej w Fabryce Fuchs. — Od 
wczesnej młodości brałem u- 
dział w walkach klasy robot­
niczej, w strajkach i demon­
stracjach. Już kilka lat jestem 
sekretarzem organizacji partyj 
nej. Starałem się zawsze do­
brze pracować. Brak mi jed­
nak było podstaw. Trudno de 
cydować w sprawach zasadni­
czych, trudno niekiedy zająć 
słuszne stanowisko nie mając 
podstaw naukowych. Te pod­
stawy, tę busolę, chcę właśnie 
zdobyć w szkole — i wierzę, że 
je zdobędę.

W Zarządzie Głównym Zw. 
Zaw. Prac. Samorządowych 
odbyła się narada branżowa 
pracowników gazowni samo­
rządowych, poświęcona podsu­
mowaniu dotychczasowych o- 
siągnięć oraz przygotowaniom 
do realizacji planu 6-letniego.

Wiceprzewodniczący Zarządu 
Głównego Związku — ob. 
Paschma omówił dotychczaso­
we wyniki pracy gazowni sa­
morządowych. Jak wynika z 
referatu większość gazowni 
wykonała już plan 3-letni, 
dzięki rozwijającemu się coraz 
pomyślniej współzawodnictwu

pracy, które objęło już 73 proc. 
ogółu pracowników.

W znacznym stopniu uspraw­
niono i  zorganizowano pracę 
gazowni. Wiele gazowni produ­
kuje więcej gazu, niż przed 
1939 r. przy mniejszej liczbie 
personelu.

Pomyślnie rozwija się rów­
nież racjonalizatorstwo pracy, 
przynoszące b. poważne o- 
szczędności.

W dyskusji podkreślono ko­
nieczność dalszego umasowie- 
nia i rozszerzenia współzawod­
nictwa zakładowego i między­
zakładowego.

Młodzież woj. łódzkiego wypełnia 
zobowiązania z okazji 

I Zjazdu Wojewódzkiego ZMP

Z ohrad MRN 
w Łodzi

Najważniejszym punktem o. 
brad ostatniego posiedzenia 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Łodzi była debata nad rozwo­
jem akcji zwalczania analfa­
betyzmu na terenie Łodzi. Spra 
wozdanie, dotyczące tej akcji 
złożył Pełnomocnik dla Spraw 
Walki z analfabetyzmem na 
miasto Łódź — E. Andrzejak.

Według przeprowadzonej w 
roku ubiegłym rejestracji, w 
Łodzi zamieszkuje ponad 4 i 
pól tys. analfabetów w _ wieku 
od 14 do 50 lat. Dla analfabe­
tów zorganizowano 244 kursy 
nauki początkowego czytania 
i pisania, które • objęły 3.809 
uczniów. W najbliższym cza­
sie przeprowadzona zostanie 
nowa rejestracja analfabetów 
Łodzi. W tym celu miasta 
zostało już podzielone na 134 
obwody spisowe. Do czynności, 
związanych z rejestracją bez­
interesowny udział zgłosił 
Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego, Liga Kobiet i Związek 
Akademickiej Młodzieży Pol­
skiej.

Na plenarnym posiedzeniu , 
MRN wygłoszone zostało rów­
nież sprawozdanie z działal­
ności Dyrekcji Okręgu Poczt 
i Telegrafów. W okresie la t 
1945—1948 przez urzędy pocz­
towe w Łodzi przeszło 177 mi­
lionów przesyłek zwykłych i 
poleconych, 20 milionów cza­
sopism, 1,5 miliona paczek ł 
1,2 miliona telegramów.

Zainicjowane w roku 1948 
współzawodnictwo pracy obję­
ło już ponad 85 proc. persone­
lu urzędów poczto.wycn w o- 
kręgu. Ostatnio zaprowadzona 
została codzienna służba dorę­
czeń listonoszy wiejskich.

W dalszym przebiegu obrad 
MRN zatwierdzony został pro­
jekt utworzenia przedsię­
biorstw' miejskich: „Zakłady 
Przemysłu Mineralnego“  i  
„Przedsięhiorstwo Drogową“,  i

R A D I O
S O B O T A  — 3 G R U D N IA  

P ro g ram  I  na  fa li  1339,3 m . 
P ro g ram  d n ia  8.40, na Jutro  

23.55, S ygnał czasu 12.00. 'W iado­
m ości 12.04, IG.00, 20.ÓO, 23.00,
W szechnica 9.15.

8.43 „G łos m a ją  k o b ie ty " ; 8.55
— 9.35 M u z y k a ; 10.00 P C K .; 10.10 
M u z y k a ; 10.50 In fo rm a c je ; 10.53 
D la  k las  I I I  — V ;  11.15 „P s io - 
g ło w c y “ J iraska ; 11.35 M u zy k a ;  
12.30 A u d y c ja  d la  wsd; 12.55 „N a  
swojską n u tę “ ; 13.25 P rze rw a ;  
16.20 U tw o ry  H ae n d la , M ozarta  1 
S carlattiego; 17.00 N o w e  k s ią żk i; 
17.15 M u zy k a  lu dow a; 17.40 Poga­
danka; 17.50 M u z y k a ; 18.20 „G łos  
m ają  k o b ie ty “ ; 18.40 ,.Z  naszycn  
p ieśn i“ ; 19.00 H is to r ia  m u z y k i;  
20.40 M u zy k a  taneczna; 21.30 N o ­
w y  n u m e r „O d ro d ze n ia “ ; 21.35 
M u z y k a ; 22.00 P io tr  C za jko w s k i;
23.10 K o n c e rt s ym fo n ic zn i'; 24.0# 
K o n iec  a u d y c ji.

P ro g ram  I I  na  fa li  395.8 m . 
P ro g ra m  dn ia  7.05, 13.30, na ju ­

tro  23.10, S ygnał czasu 5.13, W ia ­
domości 5.15, i . 00, 6.45, 16J09, 20.00, 
23.00, W szechnica 8.15, 18.40.

5.10 P oczątek  a u d y c ji; 5.20 K o n ­
c e rt dla św ia ta  p racy  z Czecho­
s ło w ac ji; 6.05 G im n astyka; 6.15 
K o n c e rt; 7.10 M u z y k a ; 7.55 R e ­
p e rtu a r  k in  i  te a tró w ; 8.C0 M u z y ­
k a . 8.35 P rz e rw a ; 13.35 D la  k las  X
— X I ;  14.00 P rzeg lą d  k u ltu ra ln y ;
14.10 N a jc ie ka w s ze  a u d y c je  p rz y ­
szłego tygod n ia ; 14.15 — 14.55 M a  
zy ka ; 15.30 D la  ś w ie tlic  dz iec ię ­
cych; 16.35 U tw o ry  fo rte p ia n o w e : 
16.50 W iadom ości z te re n u ; 17.00 
„ P rz y  sobocie po robo cie“ ; 18.00 
„ Z  k ra ju  i  ze  ś w ia ta “ ; 13.15 M u ­
zy k a ; 19.00 A u d y c ja  dla w si; 19 ;.5 
K o n c e rt p o p u la rn y ; 20.40 „ S k rz y ń  
ka m u zy czn a “ ; 21.0« K o n c e rt;  
21.40 „ N iz in y “ O rzeszko w e j; 22.00 
F ry d e ry k  S m etana ; 22.15 P ieśn i 
lu dow e z  C zechosłow acji; 23.15 
M u zy k a  taneczna; 24.00 K oniec  a -  
u d y c ji.

Z okazji pierwszego zjazdu 
wojewódzkiego ZMP, który od 
będzie się w dniach 3 i 4 grud­
nia br. członkowie organizacji 
młodzieżowych woj. łódzkiego 
podjęli masowo zobowiązania 
produkcyjne i organizacyjne, z 
których większość już została 
zrealizowana.

M. in. koło ZMP w Strzel­
cach Wielkich zorganizowało 8 
kursów dla analfabetów i wy­
żwirowało szosę w swojej wsi, 
ZMP-owcy z Dubidze założyli

ludowy zespół sportowy, a 
ZMP-owcy z gimnazjum prze­
mysłowego w Radomsku zaini­
cjowali wśród kolegów współ­
zawodnictwo w nauce.

Hufiec gminny „SP“  w Za­
krzówku zbudował most rzecz­
ny i przygotował do zalesienia 
8 ha nieużytków, zaś członko­
wie koła ZMP przy liceum o- 
grodniczym w Mieczysławowie 
pracowali przez 3 dni w spół­
dzielni produkcyjnej w Kona­
rach.

Nowe kluby racjonalizatorów  
w zakładach pracy D. Śląska

Na naradzie wytwórczej za­
łoga Łomnickiej Fabryki Pa­
pieru postanowiła zorganizo­
wać klub racjonalizatorów. 
Głównym celem klubu jest 
wzmożenie w fabryce ruchu 
nowatorskiego i  ulepszenie me 
tod pracy oraz poprawa jako­
ści produkcji.

Klub będzie ściśle współpra­
cować z pracownikami apara­

tu technicznego i  dążyć do spo­
pularyzowania najracjonalniej­
szych metod pracy stosowa­
nych w polskich przodujących 
zakładach przemysłu papierni­
czego i  w przemyśle radziec­
kim.

Klub racjonalizatorów po­
wstał również w koksowni 
przy kopalni „Bolesław Chro­
bry“  w Wałbrzychu.
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Posiedzenie ju ry  festiwalu 
sztuk radzieckich

Czwarte posiedzenie jury 
festiwalu sztuk radzieckich, ktć 
re obradowało pod przewodni­
ctwem Leona Kruczkowskiego, 
dopuściło do finału festiwalu 
przedstawienie „Wiśniowego 
sadu“  Czechowa w inscenizacji 
Iwo Galla (Państwowy Teatr 
im. Stefana Jaracza w Łodzi), 
oraz jednoaktówki „Kamienny 
gość“  Puszkina i „Oświadczy­
ny“  Czechowa w wykonaniu 
Państwowego Teatru Polskiego 
z Olsztyna.

P.epsrtuar festiwalu został 
ustalony na dalsze dni w spo­
sób następujący: w sali Pań­
stwowego Teatru Polskiego zc 
baczymy 4 grudnia „Na dnie“ 
Gorkiego w inscanizacji Leons 
Schillera (Państwowy Teati 
Folski w Warszawie), 5 gru­
dnia „Młodą Gwardię“  w inset 
nizaeji Teatru „Wybrzeże“ , C

grudnia „Młodą Gwardię" v\ 
wykonaniu amatorskiego ze­
społu świetlicowego tkaczy z 
Bielawy, oraz 7 i 8 grudnia 
„Makara Dubrawę“  Korniej- 
czuka (Państwowy Teatr ślą­
ski im. Wyspiańskiego z Kato­
wic). W sali teatru „Rozmaito­
ści“  wystawiony zostanie G 
grudnia o godz. 16 i 19 „Euge­
niusz Oniegin“ Puszkina 
(Teatr Rapsodyczny z Krako­
wa), 7 i 8 grudnia „Mieszcza­
nie“ Gorkiego (Państwowy 
Teatr Śląski z Katowic), oraz 
9 grudnia wieczór jednoaktó­
wek, na który złożą się „Ka­
mienny gość“ Puszkina i „O- 
świadczyny“ Czechowa w wy­
konaniu teatru z Olsztyna, o- 
raz „Mozart i Salieri“  w insce­
nizacji Horzycy (Państwowy 
Teatr Polski z Poznania).

Za n o w a to ra m i ida i o ni
G

W dniach 29 i 30 listopada br. Państwowy Teatr im. St. 
Żeromskiego w Radomiu w ystaw ił w Teatrze Polskim w 
"Warszawie sztukę Aleksandra Ostrowskiego „Burza“ . Na 

Jot o g ra f ii jedna ze scen te j sztuki. Foto AR

Zjazd Komisji Społecznych 
Wszechnicy Radiowej

"W najbliższych dniach odbę­
dzie się w Warszawie Ogólno­
polski Zjazd Komisji Społecz­
nych Wszechnicy Radiowej. W 
zjeździe wezmą udział przed­
stawiciele CRZZ, ORZZ, 
ZSCh, Ligi Kobiet, ZMP, ZNP, 
przedstawiciele Polskiego Ra­

dia i SKRK. Celem obrad bę 
dzie ujęcie organizacyjne i o- 
pracowanie metod pracy w ze­
społach zbiorowego słuchania 
wykładów. Ponadto zjazd opra­
cuje regulamin komisji społecz 
nych Wszechnicy Radiowej.

Sekretarz redakcji, podpisu­
jąc delegację służbową na wy 
jazd do Poznania, mrugnął: 
„Aha, nowości na „Ciegiel- 
skim“ . To znów pewno rozpo­
czął Łykowski“ .

Łykowskiego dawno już nie 
ma w fabryce. Jest w Warsza­
wie, uczy się w Centralnej 
Szkole Partyjnej. Na tablicy 
oddziału „Części ciągnionycn“ 
figurują nowe nazwiska, nowa 
zdjęcia przodowników pracy. 
Maszyna, na której „rob ił“ 
Łykowski poszła na szmeia. 
Wysłużyła się już staruszka.

Na honorowym miejscu w 
Komitecie organizacji fabrycz 
nej PZPR-u leży broszurka o 
Łykowskim. Broszurkę czyta 
się jednym tchem. — Akcja 
dramatyczna pełna napięcia i 
pasji: — Oto Łykowski pierw­
szy walczy o wprowadzenie 
twardych stopów przy obrób­
ce metali. Kierownik Grusz - 
czyński nie zgadza się na żad 
ne innowacje. Koledzy na od­
dziale śmieją się — mądrzejsi, 
starsi, strugali „Baildonem“ , 
nie pchaj się, gdzie cię nie szu 
kają.

Akcja toczy się dalej. Ły - 
kowsk-i kupuje w sklepikach 
„Vidię“ za własne pieniądze. 
Z uporem, zaciętością młode - 
go chłopca udowadnia raz p.o 
raz, że „Vidia“ , płytka ze sto­
pu twardości prawie diamen­
tu pozwala na szybsze obta- 
czanie przedmiotu.

Na fabryce odzywają się 
głosy: „Łykowski, to oszust“ . 
Łykowski nie rezygnuje, prosi 
o zezwolenie na zorganizowa­
nie pokazu w obecności facho­
wej komisji. Komisja musi 
przyznać, że metoda jego ma 
nieodparte walory.

Łykowski wyrabia 6C0 proc. 
normy, używając stopów twar 
dych do obróbki. Inż. Grusz­
czyński przeprasza za po­
dejrzliwość, winszuje wyników. 
Słowem triumf.

Pierwszy trium f Łykowskie­
go nad konserwatyzmem części 
załogi, która broni się przed 
postępem, wymagającym prze-, 
myślenia, zwiększenia swoich 
kwalifikacji.

Upowszechnić 
stopy twarde

W gospodarce socjaiistycz- 
nej nowator nie ukrywa swo-

W. Skulska
ich ulepszeń, nie chowa do kie­
szeni sprytnie zaostrzonego no­
żyka, by go przypadkiem któ­
ryś z kolegów nie podpatrzył.

Następnym krokiem Łykow­
skiego jest walka o upowsze­
chnienie stopów twardych w 
obróbce metali. W tej walce 
pierwszy racjonalizator fabry 
ki „Cegielskiego“  nie był już o- 
samotniony. Łykowskiemu po­
śpieszyło w sukurs wielu dziel­
nych techników, inżynierów, 
przodowników pracy, porwa­
nych jego entuzjazmem. Teraz 
chodziło o przekonanie całej 
załogi...

Październik 1948 r. Akcja 
toczy się w oddziale obrabia­
rek. Osoby: instruktor i star­
szy wiekiem tokarz w okula­
rach. Tokarz siedzi na zydelku, 
czyta gazetę. Od czasu do cza­
su zerka na maszynę.

Instruktor: Kolego, ta ma- 
szyna ledwo się kręci.

Tokarz: — Dla mnie star­
czy.

Miesiąc później do tokarki 
założono (nie łatwo było zaagi- 
tować naszego tokarza) nóż 
z płytką twardego stopu.

Instruktor: — 1 jak tam te­
raz idzie?

Tokarz: (śledzi uważnie pra-' 
cę tokarki) — Sami widzicie, 
jak ożyła.

Instruktor: — A wypłata?

Tokarz: — W tym miesiącu 
dużo większa.

Instruktor: — A gazetko?

Tokarz: — Gazetę, to już 
czytam iv domu.

W styczniu zbrakło wskutek 
technicznych trudności noży z 
płytką „Y idia".

Ten sam instruktor: — To 
potrroa tylko dwa tygodnie. 
Trzeba będzie wam na ten czas 
założyć noże „ Baildonowskie“ .

Tokarz: —- V mnie za, nic! 
Do tego ją  już nie wrócę.

Tokarz, śmiejąc; się sam. o- 
powiedział mi ową historię, 
prosząc o nieujawnianie naz­
wiska (dotrzymuję słowa). In­
struktor, to tow. Bernatowicz 
— kierownik „młodego“ refe­
ratu stopów twardych w za­
kładach „Cegielskiego“ .

Dziś płytki „V id ia" są usan­
kcjonowaną, rozpowszechnioną 
„bronią“  obróbki. Ilość godzin 
przepracowanych na twardych 
stopach zwiększyła się w ciągu 
roku przeszło dwukrotnie.

Rok przygotowań
Rok ostatni przyniósł ha „Ce 

gieiskim“  wiele zmian, wiele 
nowych usprawnień. Jeszcze 
nie tak dawno robotnik w dzia­
le obrabiarek pracował ręczną 
wiertarką (waga do 12 kg), 
dziś kręci jednym palcem kor­
bę automatycznej wiertarki, o- 
$i^gając daleko większą wydaj 
ność i precyzyjność.

W ciągu 10 miesięcy br. ro­
botnicy „Cegielskiego“  wnie­
śli 137 wynalazków i uspraw­
nień na ogólną sumę 19 milio­
nów złotych rocznej oszczędno­
ści.

Dziś robotnik nie musi do 
wypożyczalni narzędzi stać w 
ogonku, tracąc na to najmniej 
pół godziny dziennie, bowiem 
„zimny bufet“  (po prostu stół 
na kółkach) z wyborem odpo­
wiednich noży do zamiany pod­
jeżdża stale do miejsca pracy.

Ponieważ „zimne dania“ wy- 
magają „omasty“  — następny 
stolik dostarcza tokarkom, fre­
zarkom, rewolwerówkom oleju 
konserwującego maszyny i na­
rzędzia.

A więc: zmiany, ulepszenia 
w obróbce metali, usprawnie­
nia góspodarki narzędziowej, 
podniesienie kwalifikacji, zwie 
kszenie zainteresowań zespołu 
dla produkcji, wprowadzenie 
powszechnej obróbki stopami 
twardymi. I te oto „czarodziej­
skie“ płytki „V id ia“ same su­
gerowały możliwość lepszego 
wyzyskania parku maszynowe­
go, prędszej, szybkościowej ob­
róbki metalu.

Zwyciężam y trudności
Nowa metoda nasuwa szereg 

trudności. Większe obroty po­
wodują często konieczność zwię 
kszenia mocy silnika, lepszych 
łożysk, rozwiązania zagadnie­
nia kątów ujemnych (ujemne 
jak na złość są tu „dodatnie“ 
— umożliwiają szybkościowe 
skrawanie), troskliwej opieki 
nad parkiem maszynowym. Jed 
no jest jednakże pewne —

zmiany te nie wymagając po­
ważnych inwestycji — uwielo- 
kratniają produkcję, zwiększa­
ją zarobki robotnika.

„Pobiedit“  (zwycięży) — o- 
to nazwa twardego stopu uży­
wanego w przemyśle metalo­
wym Związku Radzieckiego, 
Zwyciężymy wszystkie trud­
ności -— mówią robotnicy fa­
bryki „Cegielskiego“ — prze­
chodząc do następnego etapu 
(po wprowadzeniu stopów twar 
dych) do obróbki sży! kościo- 
wej metalu, próbując skrawać 
z szybkością 400 m min.. miast 
dotychczasowych 109 m .min.

Wtedy, w roku 19:7 Łykow­
ski był w swym nowatorstwie 
osamotniony. Dziś liczny zespól 
przodowników, racjonalizato­
rów w fabryce „Cegielskiego", 
cieszy się popularnością całej 
załogi, otrzymuje pomoc i po­
radę ze strony kierowniczej, 
kadry technicznej...

Uczym y s ' q  

od Bortkiewicza
Na biurku w pokoju dyr. 

Pawlikowskiego znalazłam pe­
riodyki radzieckie, podręczniki 
techniczne, poświęcone szybko­
ściowej obróbce metalu. Za 15 
minut odbędzie się tu wykład, 
ha który zaproszeni są robot­
nicy zainteresowani szybko­
ściowym skrawaniem.

IV trosce o zdrowie robotników

M iejski Obwodowy Ośrodek Zdrowia w Katowicach 
przeprowadza badania stanu zdrowia górników

Foto AR

Nawiasem mówiąc...

Rodzinka

Temat wykładu: doświadcze­
nia laureata premii stalinow­
skiej — radzieckiego metalow- 
ca-nowatora, Henryka Bortkie­
wicza.

Bortkiewicz — Jeniogradzki 
robotnik, prosto z frontu sta­
nął przy tokarce. Nowator pro 
cesu skrawania, przez wnikli­
wą analizę, pracę nad ulepsze­
niem narzędzi, nad moderni­
zacją obrabiarki osiągnął szyb­
kość skrawania 800 m/min.

Śladem nowatora radzieckie­
go Bortkiewicza idą polscy 
metalowcy, frezarze, heblarze, 
tokarze, idzie przodownik pra­
cy fabryki „Cegielskiego“ , tow. 
Stefan Matela, który na wiel­
kim zebraniu wytwórczym w 
dniu 30 listopada, zobowiązu­
jąc się osiągnąć szybkość w 
produkcji 400 m na minutę, 
dla uczczenia 70-leeia urodzin 
tow. Józefą Stalina wezwał 
wszystkich metalowców Polski 
do współzawodnictwa na polu 
.szybkościowego skrawania.

Ostatnie wydarzenia na no 
wo wysunęły sprawę ener 
gii atomowej w centrum 

ogólnego zainteresowania. Przy 
znanie się Trumana do faktu, 
że Stany Zjednoczone nie posia 
dają monopolu na tajemnicę 
bomby atomowej, komunikat 
TASS-u, że Związek Radziecki 
opanował tajemnicę bomby a- 
tomowej już w r. 1947, ponow­
ny wniosek ministra Wyszyń­
skiego na Ogólnym Zgroma­
dzeniu ONZ o zakazie broni 
atomowej i innych broni maso­
wego zniszczenia, wiadomości o 

■zastosowaniu w ZSRR energii 
atomowej dla celów pokojo­
wych — oto fakty ostatniej do 
by, które zmuszają każdego 
czytelnika do pobieżnego cho­
ciażby zapoznania się z zagad­
nieniem energii atomowej.

Historia energii atomowej 
sięga chwili, gdy w końcu 19 
stulecia fizyk francuski Bec- 
ouerel odkrył w trakcie ba­
dań minerału, zawierającego u- 
ran, zjawisko promieniotwór­
czości, polegające na tym, że 
niektóre ciała wysyłają promie 
me aktywne — wydzielają e- 
nergię. Zjawisko to zbadali i 
opisali małżonkowie Curie, a 
po śmierci męża badania te 
kontynuowała Maria Curie- 
Skłodowska. Jej to zawdzięcza 

’ świat wykrycie wielu pierwiast 
ków promieniotwórczych, v 
których jeden na cześć swej 
ojczyzny nazwała polonem. 
Opierając się na tych bada­
niach, uczeni wykazali, że ato­
my, które przedtem uwrażano 
za najmniejsze, niepodzielne 
cząstki materii, same składają 
się z wielu jeszcze mniejszych 
cząstek.
Elektrow nia, która waży 

\  k ilka  gramów
Zjawisko promieniotwórczo­

ść dostarczyło dowodu, że zja­
wiska zachodzące wewnątrz a- 
tomów mogą być źródłem e- 
nergii. Opierając się na pra­
wach, odkrytych przez Einstei­
na można było obliczyć, że w 
atomach związane są tak nie­
słychane ilości energii, że k il­
ka gramów „wypromieniowa- 
nej“  materii może pokryć rocz 
ne zapotrzebowanie energii 
wielkiego miasta.

Przy naturalnym rozpadzie 
atomu wyzwala się tylko znikc 
ma część tej energii. Żeby wy­
zwolić ją całą, trzeba dostać 
się do jądra atomu i rozbić je. 
Udało się to po raz pierwszy 
Rutherfordowi, który ostrzeli­
wał jądra aicniów cząsteczka­
mi „a lfa “ , stanowiącymi jeden

2 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0  k a lo r i i
z rodzajów promieni wysyła­
nych przez rad i uran. Dal­
szym krokiem było użycie do 
ostrzeliwania jąder ładunków 
elektrycznych, którym w skom­
plikowanych przyrządach (np. 
cyklotronach) nadaje się ol­
brzymie szybkości. W tym przy 
padku ilość energii zużywanej 
była jednak niewspółmiernie 
wyższa, niż ilość energii otrzy­
mywanej w tym procesie.

Najsilniejsza amunicja
Wszystkie wyżej opisane fak 

ty od dawna znane już były u- 
czonym. W ostatnich jednak 
latach, przed drugą wojną świa 
tową badania wskazały pewien 
znamienny fakt. Oto jeśli ją ­
dra atomu uranu bombardować 
przy pomocy cząstek wchodzą­
cych w skład jądra atomu — 
t. zw. neutronów, to w każdym 
wypadku trafienia w jądro 
rozpadnie się ono i wyrzuci 
przy tym trzy nowe neutrony. 
Z kolei każdy z tych neutro­
nów trafiając w nowy. atom, 
może go rozsadzić i w ten 
sposób reakcja przenosi się z 
atomu na atom. Okazało się 
przy tym, że łączna masa 
wszystkich cząstek, na które 
rozpada się jądro uranu, jest 
mniejsza od pierwotnej masy 
jądra. Znaczy to, że część ma­
sy jądra atomu przekształciła 
się w znaczną ilość energii. Na 
tym polega tzw. reakcja łań­
cuchowa, na której opiera się 
możliwość technicznego wyzy­
skania energii atomowej, a 
więc m. in. i bomba atomowa.

Law ina atomów
Rysunek I  wyjaśnia mecha­

nizm reakcji łańcuchowej. Neu­
tron, pokazany w postaci czar­
nej strzały, uderza w jądro a- 
tomu uranu (A) i rozbija je na 
dwa mniejsze atomy (C), wy­
dzielając przy tym trzy neutro­
ny (B). Każdy z tych neutro­
nów (B) uderza w dalszy atom, 
rozsadzając go na dwa mniej­
sze atomy i wyzwalając trzy 
dalsze neutrony, z których 
każdy może rozszczepić dalszy 
atom. Zjawisko narasta jak la­
wina. Coraz więcej atomów u- 
lega rozbiciu, wyzwala się co­
raz więcej energii. Takie wła­
śnie atomowe reakcje łańcu­
chowe dają nauce dostęp do o- 
gromńych ilości energii, o któ­
rych można sobie wyrobić poję­
cie, jeśli się wie, że jeden kilo­
gram uranu zawiera 24.000.030

kWh i 20.000.000.000.000 ka­
lorii.

Istnieją jednak trzy rodzaje 
uranu, różniące się od siebie 
ciężarem atomowym: uran 23,j, 
uran 235, uran 238. Dalsze bada­
nia wykazały, że z nich tylko 
uran 235 posiada wyżej opisaną 
właściwość wydzielania przy 
rozpadzie większej ilości neu­
tronów i energii. Tylko on więc 
zdolny jest do reakcji łańcu­
chowych i posiada zdolności wy 
buchowe.

K iedy nastąpi wybuch?
Im większa masa uranu, w 

którym zjawisko to zachodzi, 
tym więcej jąder staje na dro­
dze neutronu, tym większe mo­
żliwości trafienia atomu i tym 
większa pewność, że reakcja a- 
tomowa nastąpi. Jeśli więc u- 
ran 035 ma wybuchnąć, to musi 
on — jak wykazało doświad­
czenie — tworzyć ciało o wa­
dze od 8 — 10 kg.

W naturze chociaż w powie­
trzu znajdują się zawsze, wolne 
neutrony, nie są więc mojliwe 
takie reakcje łańcuchowe. Wy­
magają one bowiem zebrania 
dostatecznej ilości rzadko spoty 
kanego czystego uranu 0,35.

Na czym polega tajemnica?
„Tajemnica“ bomby atomo­

wej polega właśnie na meto­
dach otrzymywania uranu s.is-

Atomy różnego rodzaju uranu 
oddziela się od siebie m. in. w 
ten sposób, że uran dostarczo­
ny z kopalń przekształca się w 
związek chemiczny uranu z iluo 
rem, występujący w postaci ga 
zu. Molekuły tego gazu posia­
dają różny ciężar i można je 
oddzielić od siebie środkami 
technicznymi.

Po tym, gdy uczeni opraco­
wali odpowiednią metodę, 0- 
trzymywania uranu 23,-„ produk­
cja bomby atomowej przedsta­
wiała już tylko trudności tech­
niczne. Recepta na wytwarza­
nie bomby atomowej jest więc 
w zasadzie prosta: należy 
wziąć dwa kawały uranu o 
wadze po 5 kg każdy, wbudo­
wać je oddzielnie do bomby i 
zaopatrzyć ją w urządzenie, 
które w odpowiedniej chwili 
szybko złączy oba kawały (np. 
przez wystrzelenie jednego ka­
wału w drugi), przez co osiąg­
niemy krytyczną masę. Neutro­
ny, które zawsze występują w 
powietrzu, spowodują natych­
miastową wybuchową reakcję 
łańcuchową.

Schemat takiej bomby w po 
staci przekroju podłużnego 
bomby lotniczej przedstawiony 
jest na rysunku II. Z lewej stro 
ny pokazany jest stan bomby 
przed wybuchem, a z prawej w 
chwili wybuchu, gdy obie po­
łówki ładunku uranowego- złą­

czyły się w całość o masie więk 
sze.i od krytycznej.

Takie to bomby, zapewne, wy­
buchły nad japońskimi miasta­
mi Hiroshima i Nagasaki.

O czym mówi 
bombardowanie?

To pierwsze w historii §wia 
ta bombardowanie atomowe po 
twierdziło nie tylko fakt, że 0 - 
nergia atomowa w rękach im­
perialistycznych przestępców 
wojennych jest strasznym bi­
czem ludzkości, ale wbrew ży­
czeniom morderców dostarczy­
ło także doświadczalnych do­
wodów możliwości wyzyskania 
energii atomowej dla dobra 
ludzkości. Promieniowanie ato­
mowe wywołało u niektórych 
roślin w okolicy Hiroshimy nie 
slychany wzrost rozwoju: tak 
np. wyrosły olbrzymie tykwy i 
kłosy zboża z olbrzymią ilością 
ziaren.

uczeni radzieccy Alichanow i 
Alichanian wykryli podczas ba 
dań nad promieniowaniem ko­
smicznym ciężkie cząsteczki e- 
lektfyczności „varitrony“ , któ­
re mogą o wiele skuteczniej niż

Jak podał ostatnio dzien­
n ik  „A c tio n “ , żona Mc 
Cloya, amerykańskiego W y­
sokiego Komisarza w N iem­
czech jest kuzynką marionet 
kowego kanclerza w Bonn 
— Adenauera.

Zarówno pani E llen Mc 
Cloy, ja k  pani Gussie . Ade- 
nauer noszą, panieńskie naz­
wisko Zinsser i  pochodzą ze 
znanej rodziny kapita listów , 
k tó re j interesy związane są 
z osławionym koncernem che 
micznym IG  Farbenindu- 
strie. Trzecia latorośl rodu 
Zinsserów, Peggy Sharman- 
Zinsser jest żoną amerykań­
skiego ambasadora w A n ­
g lii, Lewisa Douglasa.

Wtajcmniczeni powiadają,

że panie Zinsser położyły nie 
małe zasługi w s c l o y e- 
n i  u farsowego Bonnsta- 
atu.

W każdym bądź razie kan 
clerz z łaski domu Zinsse­
rów, Adenauer, nie zawiódł 
pokładanych w nim  nadziei 
im peria listów  amerykań­
skich. Ubogi krewny okazał 
się posłusznym narzędziem w 
rękach potężnego „kuzyn ­
ka“ , pomagając mu realizo­
wać politykę Departamentu 
Stanu w Niemczech, politykę  
podżegania do w ojny, 
sprzeczną z najbardziej za­
sadniczymi interesami naro­
du niemieckiego.

A  o to przecież chodziło.
(K A D )  )

Lekarze muszą zrozumieć

síysunek J szy

M iliony kilowatów
Pokojowe możliwości wyzy­

skania przez ludzi ener.gii ato­
mowej są fantastycznie duże i 
wielostronne. Ponieważ rozpad 
atomów powoduje wydzielenie 
olbrzymiej ilości energii, moż­
na będzie zbudować elektrow­
nie nie zużywając węgla. W a- 
merykańskim mieście atomo­
wym Ilanford, dla chłodzenia 
stosów atomowych przepuszcza 
się wodę całej rzeki Kolumbia. 
Nagrzewa się ona przy tym 
procesie do tego stopnia, że 
wypływa z fabryki w stanie 
wrzącym, przy czyta traci się 
bezużytecznie około miliona k i­
lowatów.

O tym, jakie ilości energii 
można wyzwolić przy wybuchu 
zestawu atomowego, świadczą 
m. in. znane już wszystkim na 
szyrn czytelnikom wyniki prac 
nad zmianą kierunku biegu 
rzek w ZSRR.

Żeby szeroko wyzyskać ener­
gię atomową dla celów pokojo­
wych (elektrownie atomowe 
J tp .) potrzebne są w pierwszym 
rzędzie urządzenia do hamowa­
nia i regulowania reakcji łań­
cuchowej w celu wyeliminowa­
nia możliwości wybuchu i uzy­
skiwania energii w żądanych 
przez człowieka ilościach. 
Osiąga się to m. in. przez 
użycie przesłon z grafitu, a 
jeszcze lepiej przy pomocy ciąż 
kiej wody, zastosowanej w od­
powiednich urządzeniach. Nad 
pokojowym zastosowaniem e- 
nergii atomowej pracują ucze­
ni Zw. Radzieckiej:«. Niedawno

Rysunek 2-gi

neutrony rozbijać atomy. Nad 
zagadnieniami tym i pracują 
również słynni fizycy francu­
scy, odznaczeni nagrodą Nobla 
— Irena i Fryderyk Joliot - 
Curie, twórcy stosu atomowe­
go „ZOE“ , w którym znacznie 
uprościli proces wytwarzania 
ciał promieniotwórczych, (Ire­
na Joliot - Curie jest córką 
Marii Curie - Skłodowskiej).

Żeby uniknąć niebezpiecz­
nych dla ludzkości skutków, 
energii atomowej koniecz­
ne jest, aby energia ato­
mowa ' znalazła się w rękach 
ludzi, którzy są zainteresowa­
ni w wyzyskaniu jej dla celów 
pokojowych.

W Stanach Zjednoczonych e- 
nergia atomowa znajduje się w 
rękach monopolistów, którzy 
nie chcą dopuścić do' zastoso­
wania nowej, potężnej energii, 
która wyparłaby dotychczaso­
we materiały pędne. Kierując 
się swymi interesami, imperia­
liści. amerykańscy chpą stoso­
wać osiągnięcia w dziedzinie 
techniki atomowej tylko jako 
narzędzie śmierci, dla szantażo 
wania ludzkości.

Natomiast już dziś widzimy 
w ZSRR przykład wyzyskania 
olbrzymich możliwości energii 
atomowej dla celów pokojo­
wych. Bo w Związku Radziec­
kim nie ma kapitalistów. Bo w 
Związku Radzieckim zdobycze 
nauki i techniki służą do użyź

do prze 
do

kształcąmania stepów, 
nia przyrody, do budowania 
lepszego 'życia — w interesie 
narodów radzieckich i całej 
ludzkości. inż

Wojna poważnie przetrzebiła 
szeregi lekarskie. Z 13 tysięcy 
praktykujących lekarzy zosta­
ło dziś około 9 tysięcy. Na 
wykształcenie nowych trzeba 
wielu lat. Choroby jednak nie 
czekają. Niektóre miasta jak 
Warszawa, Kraków, Gdańsk, 
Łódź czy Poznań, mają mniej 
więcej dostateczną ilość leka­
rzy, inne odczuwają ogromny 
ich brak. Na samym Śląsku, 
brak co najmniej trzystu leka­
rzy dla minimalnego. bodaj za­
spokojenia potrzeb tamtej­
szej ludności.

Aby zaradzić temu nierów­
nomiernemu rozmieszczeniu le­
karzy w poszczególnych mia­
stach i województwach ustawa 
o planowej gospodarce w służ­
bie zdrowia z dnia 28 paździer­
nika 1948 r. postanawia co na­
stępuje:

art. Sj. Jeżeli po ustaleniu 
na podstawie norm ilościowych 
lekarzy, dopuszczonych do wy­
konywania praktyki, liczba 
praktykujących lekarzy w po­
szczególnych miejscowościach 
lub okręgach przekracza nor­
mę, Minister Zdrowia... może 
zarządzić sporządzenie dla po­
szczególnych miejscowości lub 
okręgów listy lekarzy zaliczo­
nych do kategorii przekracza­
jących normę ilościową. Leka­
rzom takim Minister Zdrowia 
wyznaczy termin, w jakim po­
winni oni obrać sobie do wy­
konywania praktyki inną miej­
scowość, lub okręg w którym 
normy nie są wypełnione. Ter­
min ten nic może być krótszy 
niż sześć miesięcy od dnia do­
ręczenia zawiadomienia M ini­
stra Zdrowia,.“

Wydawać by się mogło, że 
każdy zrozumie słuszność tego 
zarządzenia. 80Ó lekarzy, 'któ­
rych potrzebuje Śląsk — wła­
śnie robotniczy Śląsk — dla 
minimalnego chociażby zaspo­
kojenia potrzeb, to liczba alar­
mująca. Ten stan rzeczy trze­
ba natychmiast chociażby za­
l i  godzić. To rozumie, to' powi­
nien rozumieć w Polsce każdy.

Tymczasem znaleźli się le­
karze, którzy zaprotestowali. 
Po prostu nie chcą jechać, nie 
chcą zmieniać miejsca zamiesz­
kania, swoich przyzwyczajeń i 
nawyków.

Przy typowaniu lekarzy do 
zmiany miejsca pracy, uwzgłęd 
niane są wszelkie warunki: 
specjalność, stan rodzinny, 
zdrowie itd. Ci, którzy wyjadą
na Śląsk mają prawo 
dwóch latach uowrócić do
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przedniego miejsca zamiesz­
kania. W ciągu dwóch tygodni 
przysługuje prawo złożenia 
odwołania do Ministerstwa. 
Ministerstwo jeszcze raz całą 
sprawę rozpatruje.

Jeżeli lekarz na swoje od­
wołanie dostał odpowiedź od­
mowną, to znaczy, że sprawa 
została rozpatrzona, uzgodnio­
na ze związkiem zawodowym i 
nie ma doprawdy powodów 
rzeczowych, uniemożliwiają­
cych mu wyjazd. Odmowa z je­
go strony oznacza wtedy po 
prostu złą wolę.

Dopóki nie wykształcą się 
nowe kadry lekarskie w odpo­
wiadającej potrzebom ilości, 
kadry wyrosłe z ludu, które za 
teren swojej działalności na 
pewno obiorą ośrodki prze­
mysłowe i wiejskie, które wie­
dzą swą na pewno zechcą słu­
żyć robotnikom i chłopom —- 
do tej pory nie ma innego wyj­
ścia, jak tylko właściwe, rów­
nomierne, odgórnie planowane 
rozmieszczenie pracowników 
Służby Zdrowia. Nie ma innej 
rady, jak na złą wolę odpo­
wiedzieć takimi sankcjami, 
które by opierających się, aspo­
łecznych lekarzy potrafiły 
zmusić do podporządkowania 
się istniejącym przepisom, po­
dyktowanym troską o człowie­
ka pracy.

Ogromna większość lekarzy, 
ogromna większość pnacowni- 
ków Służby Zdrowia, to ludzie 
pracujący na swoich odcinkach 
z największym oddaniem i po- 
święceniem, ludzie zapomina­
jący niejednokrotnie o śnie 1
posiłkach. Im to zawdzięczać 
należy ogromne bezsprzecznie 
osiągnięcia w dziedzinie lecz­
nictwa. Wielokrotnie ich ofiar­
ność i samozaparcie w pracy 
ratowały. ludzkie zdrowie, 
przyczyniały się do budowy 
szpitali, ambulatoriów i sana­
toriów.

Ta właśnie ogromna więk­
szość lekarzy rozumie i czul® 
„dzisiejsze czasy“ , nie chce 
wegetować gdzieś na margine* 
sie, ale żyć ze społeczeństwem
i w społeczeństwie, wychodź’ 
naprzeciw nowym potrzebom i 
ułatwia wszelkie postępowanie, 
które może przyczynić się 
przywrócenia zdrowia wy1” * 
czonej sześcioma latami 
pacji ludności.

Tym bardziej źle, że nie°^ 
owiedzialne jednostki pl-"nllił 

pięknego zaw°du

do

ok” *

dobre imię: 
'ckr.rskiego.
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